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Lwów 10 września. 
Hrabia Paryże, który cd kilku tygodni 
dogorywał w rezydencyi swej Ntowhonse w 
Anglii, umarł prredwczorsj. Na szerszą wido- 
wnię polityoznę wstąpił zmarły po śmierci br. 
Chamborda, ostatniego męskiego potomka star- 
szej linii Burbonów. Wtedy hr. Paryże, jsko 
głowa młodszej linii, Orleańskiej, stał się le- 
galnym pretendentem do królewskiej korony 
franonskiej i na mocy ustawy z czerwca 1886, 
zabraniającej pobytu we Francyi naczelnikom 
domów niegdyś panujących i ich pierworodnym 
synom, uległ banicyi. Obral więc sobia sie 
dzibą w zamku Stowe w Anglii i stamtąd wy- 
dawał od czasu do ozusu manif:sty, w których 
przypominał swe prawa. Ostatnimi laty stra- 
oit hr. Paryża wielu zwolenników wa Francyi 
z powodu swej nieszozerej polityki wobeo 
Watykanu. Zaw.ze bowiem występował on ja- 
ko najgorliwszy katolik i w manifostach swych 
zapewniał, że przywrócenie wladzy królewskiej 
we Francyi bądzie zarazem powrotam do re- 
ligii, niegodnie deptanej przez republikę, gdy 
jednak Ojciec św. upomniał duchowieństwo 
trancaskie, aby nie nadużywało ambony do 
agitanyi politycznej i aby nie jątrzyło ludności 
przeciw rządowi, lecz pogodeiło się z tą myślą, 
że i władza ropublikańska jest władzą pocho- 
deącą od Bogs, którą Kościół uznaje, —wówcząs 
wydał br. Paryża manifəst, w którym oświad- 
czył, że wprawdzie w rzeczach wiary jest dlań 
Ojcieo św. najwyższą powagą, wszelako w kwe- 
stgach P hrsg nie myśli się stosowaó do 
jego wskazówek. Manifest ten, napisany w to- 
nie bardzo rozdrażnionym, zniechącił wiela 
rojalistów francuskich dla protendenta, a jesz 
ose gorsze wrażenie zrobiło to, że hr. Paryża, 
jakby mszoząc się za ową wskazówkę, daną 
przez Ojoa św. dnohowieństwu francuskiemu, 
oofnął dotacyę, którą rodzina Burb'nów skła- 

dała corocznie na Świętopietrze. 

Na nozcie, urządzonej we ozwartek pod- 
czas pobytu cesarza Wilhelma IL w Królewca 
. pa otwarcie pomnika jego dziadka, wygłosił 
on mowę, która w całych Niemczech wywarła 
ogromne wrażenie. Młody monarcha Niemieo 
znańy jest ztego, że w przemowach swych pa: 
blicznych, wygłaszanych z prawdziwie oiceroń 
ską swadą, dobiera jędrnych porównań i ogni- 
stych zwrotów. Gdy ohwali, to pięknie, a gdy 
gani, to tak enrowo, że zdaje nią, iź etrofoweny 
% proch się rczsypie cd gromów jego gniewu. 
Mowa w Królewou była właśnie naganą i to 
surową, a udzieloną najpotężniejszema w Niem- 
~ ozech stronnictwa sgraryuszy. Poprzedsiła ją 
jerzoze jedna manifestacya niezadowolnienia ca- 
sarskiego z polityki tego stronnictwa. Miano- 
wicie cesarz kazał sobie podać listę gości za- 
proszonych na noztę i wykreślił z niej własno- 
ręcznie kiłkanasta najwyb'tniejszych ozłonków 
stronnictwa jnnkrów pruszich, międząę inaymi 
hr. Mirbacha, br. Kanitza, b. landrata Klitzinga, 
hr. Kliakowstróma i hr. Dohna, którzy — jak 
wiadomo — byli duszą opozycyi zachowawców 
przeciw trakiatom handlowym i odtąd stale 

jątrzą przeciw rządowi. * > 
mowie swej, wygłoszonej na uoczole, 
powiedział cesarz bez ogródek, iż zachowa 40y, 
dla tego właśnie iż poważyli się robić rządo- 
wi opozycyę, ściągnęli na siebie niszadowole- 
nie cesarskie. — „Z ciężkiem sercem — rzekł 
cesarz — widzislem, że navet w kołach szlsch 
ty nie zrozamiano moich zamiarów, a po ozę- 
ści je zwalozano, musiałem nawet słysześ sło- 
wo: oponynsys. Panowis! Op-zycya pruskiej 
szlachty przeciw królowi to nonsens; ma Ona 
racyę wtedy tylko, jeżeli ma króla na swem 
ozele. Tego nozy historya mego domu. Ileż to 
rasy przodkowie moi musieli występować prze: 
ciw kroszącym to błędnych drogach ozłorkem 
stanów? Tak semo muwi posiępować ich na- 
Siępow, który z własnego prawa został semo: 
zielnym panem Pru», Tak jak mój wielki po- 
przednik, pierwszy król piuski, nieglyś powie- 
C ; „zo mnia zrodziła się moja korona“ i 
jak wielki syn jego ugrantował swą monsszęą 
powaga jako „skałę z bronzu“, tak i ja, pedo- 
nie jak mój dziad cesarazi, tylko z łaski Bc- 
ge reprezentują mój dom królewski. (0 was 
gniecie, to także mnie boli, bo ja jestem naj- 
większym właścicielem dóbr w państwie 1 wiem, 
że w ciężkich warunt aoh żyjemy. Codzień my- 
' álę o tem, jakby wam dopomódz, ale wy ma- 
sicie poprzeć mnie w mych staraniach, — tyl: 


nie hałasem, nie środzami zwalczanej nieraz, 


rzez was zawod/wej opozycyi, ale przedkła- 

|]Ą0 wasze życzenia z osłą ufnością monarrze. 
Niech to będzie na przyszłość waszą drogą, 8 
wszystko, oo się stało, niech idzie w zapomnie- 
nie.* — Następnie wspomniał cesarz o ciężkich 
czasach, w jakich państwa znejdają się obaonie 
skutkiem wzmegających się coraz bardziej prą- 

ów przewrctowych i zakończył swą mową te- 
mi słowy: „Dalejże panowie, za oesarzai pań- 
stwo, za prawo i porządek przeciw stronnictwu 
przewrotu! Rzuómy sią razem w ten bój. Na- 
przód z Bogi'm! a podły tan, kto króla swego 

; opuści”. 


Echo uroczystości lwowskich. 
Piszą nam z Wiedaia 9 września: 
„Powróciwszy po krótkiej nieobeoności do 

nominalnej na teraz, pierwszej stolicy i rezy- 
denoyi cesarskiej, odczuwam ta na każdym 
kroku, że, — jak się wyraziła trafnie Neus freis 
Presse, — „polityczny punkt ciężkości prreniósł 
„Mię do Galicyi,'— i że „w tej chwili pleo wy- 
stawy lwowskiej stel się oentram monarchii. 
przyjemnością zarpaczyć mogę, że ten nie- 
"wątpliwy fak, świadczący o swietnej naszej 
oyi narodowej, w kcłech niemieckich nie 

o mie wywołał zazdrośnego oburzenia, lecz 
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przeciwnie, uznawany bywa z pewną sąsiedzką 
uprzejmością, Niemal bez wyjątka prasa nie- 
miecka fakt ów omawia w ducha serdecznej 
przyjażai. Niedawno temu król włoski w roz- 
mowie z korespondentem paryskiego Figara 
wygłosił niestety né nazbyt niewątpliwą pra- 
wdę: „Ce sont les passions des journauxr qui 
eróent le plus souvent las dissentimenta des peuples“. 
W zgodzie z przeważającym tbsonis prądem 
passymizmu, prasa najczęściej w stosunkach 
międzynarodowych podnosi antagonizmy i za- 
targi, które się masom wydają ciekawaszemi, 
nik „nndne* cbjawy optymizmu, śledzącego 
z zamiłowaniem cznaki przyjaźai i zgody. Ale 
w obec wycieczki Cesarzu do Lwowa i okaza- 
łego prxyjęcia, jakiego tam dostąpił szlachetny 
Monarca, práta wiedeńska zepełnice się wy- 
zwoliła z owego nałogu psssymizmu i zdobyła 
się względem nas nę słowa przyjaźni, nawet 
zapału, które na przyszłość wydadzą plon obfi- 
ty i znacznie przyczynią się do usunięcia da- 
wnych przesądów i nieporozumień. 

Mianowicia wozorajssy artykuł wstępcy 
Neue freie Presse zasłagnje na wszelkie pochwa- 
ły. tatę wasz nie pozostaje w żadnych 
ani pośrednich, ani bszpośrednich związkach 
z wymienionym głównym organem prasy 
anustrysoko-niemieckiej. Tem śmielej możemy 
oświadczyć, że katdy patryota polski mógłby 
podpisać wcsorajszy artykuł wstępny Neue frere 
Presse o pobycie Cesarza we Lwowie. Nigdy 
dotąd dziennik niemiecki stosunku neszego do 
dynastyi i monarchii nie wyłożył w sposób 
tak rozsądny, przyjaźny i trefay, jak to sią 
stało w wymienionym artyżule M, fr. Presse. 

Całkiem słusznie wykazuje ona, że wzaje- 
muy sto'nask pomiędzy Polakami a Monarchą 
przedstawia się jako niemel bezprzykładnie ser- 
deczny ; że wytworzył on się wskutek wielkiej 
wspaniałomyślności Monarohy i niezmiernie 
mądrej polityki polskiej, nareszcie, że ta polska 
polityka powinna stać się. wzorem dla wszyst» 
kich innych strenuiotw politycznych monarchii. 
Oto istotnie w krótkich słowach wytłómanzenie 
całej tej pomyślnej ewolnoyi, która tylko 
tym wydaje się zagadkową, którzy nie posia: 
dają zdolności bystrego rozważania naturalnych 
przyczyn i skutków. Artykuł ten Nowej Pressy 
zasługuje na nazwę mądrego czyna politycznego, 
a swoją drogą wyczeręującemi i malowniozemi 
sprawozdaniami telegraficznemi o uroozysto- 
ściach iwowskich wymieniony dziennik nie 
mało "ię przysłużył dobrej sprawie. 

Na tej drodze niewątpliwie stosunki po- 
miądzy nami a niemiecką iewioą, o ile ona sta- 
wia ne ozele swego programu ogólna dobro 
monarchii, staną się oorąz przyjaźniejszemi, 
Konserwatyści starej daty, konstatujemy tę mo- 
żliwość bes wahania, A że grzeczność, a choó- 
by tylko słuszność zawsze po naszej stronie 
znajdzie należne echo, dcdamy jeszcze, że N. 
fr. Presse ma zupełną racyę, przypominając, iż 
rząd z łona lewicy swego czasu uczynił zadość 
głównym politycznym dezyderatom Galiopi. 
Rzeczywiście owe główne ustępstwa, która 
przywróciły Głalicyi naturalny i historyczny 
charakter kraja polskiego, pochodzą wszystkie 
z epoki 1867—1869, tj. z czasów, gdy rządził 
tutaj gabinet niemiecki ks. Karola Auersperga. 
W młodszem pokoleniu pamięó tego faktu za- 
tarła się, zwłąszozs w skutek parlamentarnych 
walk pomiędzy r. 1879 a 1890. Atoli rozważny 
polityk wzrokiem obejmuje dłuższe epoki, to 
też, jażeli po r. 1890 tak łatwo przyszło do 
shutku parlamentarne zbliżenie się Koła pol- 
skiego 1 niemieckiej lewicy, tłómaczy się to 
w znącznej części właśnie owym historycznym 
faktem, że jaź przed 25 laty to stronnictwo 
nzzawało konieczność uznania pewnej narodo- 
wej odrębności Galiryi 1 przystamało na odno- 
śna szlachetne zamiary Monsrchy. Jeżeli świe- 
żo Cesarz Franciszek Józef miał sposobność 
przekonań się naoczaie, że naród polski nie na- 
leży do rzęda tych narodów podiych i nie- 
wdzięcznych, którymi rządzić uiożnm tylko na- 
hajką i których wolność pobndza jedynie do 
gwawoli, lecz do rzędu narodów szlachetrych i 
wdzięcznych, to tazże Niemcy austcyaccy mogę 
byó pewni, ża kaźdy dowód przyjaźni i zroza- 
mienia nąszgch uprawnionych uozuó narodo- 
wych przynosi im obfity plon polityczny. 


K orespondencye, 


Paryż 4 września. 

(WZ.) Jak buk gromn, spadającego z po- 
godnego nieba, takie wrażenie wywarła tu 
wiadomość o aresztowaniu przez policyę nie- 
miecką w nadgranicznej miejscowości Novóant 
obywatelki franonsziej, pani Ismert, pod za- 
rzutem szpiegowstwa. Wszystkie uprzejmości, 
jakie cesarz niemiecki ostatnimi czasy świad- 
czył Francyi, poszły w niepamięć, a stara nie- 
nawiść bucha znowu pełnym płomieniem, za- 
elnie tak samo, jak to miało miejsce przed 
ziewięciu laty, gdy władze niemiedkie pod 
tym samym zarzutem aresztowały |cmisarza 
polioyi francusziej oohnaebelego. Radykalne 
pisma prześcigają się w wyzywaniu Niemców 
od ostatnich. Kila poważnych dzienników 
jednak wstrzymało sią na razie od wszelkich 
komentarzy i wysłało bezzwłocznie swoich ko- 
respondentów na miejsce wypadku. Owóż z 
raportów  telegrafioznych, nadesłanych przez 
nich, w których starają się zredukować oałe 
zajście do drobniatkich rozmiarów, okazuje się, 
że pani Ismert nie musi być zupełnie bez w1- 
ny. Jest to kobieta 4b-letnia, żona emeryto- 
wanego inspektora policyi fraucnskiej w nad- 
granicznej miejsoowości Pagay sar Moselle. 
Mąż „jej słażył pod Sohnaebelem i w r. 1885 
razem Z nim poszedł wa emeryturę, poczem 
pabył domek z ogrodem w Pagny sur Moselle 
o kilka kroków zaledwie cd granicy niemie- 
okiej. 2£0na jego, Lotarynką rodem, m'ała w 
Metzu mnóstwo znajomości į co tygodnia tam 
bywała, & ozksem i częściej, Gdy w sobotę 
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ieczorem wracała z takiej wycieczki w wa- 
gonis kolejowym II( klasy, na stacyi niemie- 
okiej Novóant zbliżył się do niej komisarz po- 
lioyi i grzecznie poprosił uduó się za nim ,na 
inspekcyę. Tam zrewidowano ją i w pończo- 
sze znaleziono jeden czy też dwa dokumenty 
wojskowe, w parasolu zaś „zituder* niemiecki 
nowej konstrukcyi (t. j. przyrząd wywołojąny 
eksplozyę pocisków). Osadzono ją więc bez- 
zwłocznie w więzisniu i wytoczono śledztwo. 

W więzieniu n'e rozwalają dotychczas ni- 
komu widzieć się z nią. Mąś jej oświadosył 
korespondentom psyysk'm, że żema jego musia- 
ła paść ofiarą desanoyacyi i niesstrożnośni 
przyjaciół. Wedle cpowiadania męża neiala o- 
na wleść w tę kabal} w ten sposób, ża gdy w 
aobotą bawia w Metzu, jakis znajomy oficer 
fiauouski prosił ją, avy mu te rzeczy sekretnie 

rzewiozła przez granicę, na co ona się zgodzi- 
a, nie przeczuwając niu złego. — Inaczej je- 
dosk przedstawia sprawą prekarator niemiecki 
w Meiza, który ż uajwięvszą uprzejmością u- 
dzielił korespondenkom paryskim wazystkioh 
wyjaściad, jakich mógł tylko u'zielić, nie na- 
rurzająo swych obowiązków służbowych. „Peni 
Isori, — rzekł prokurat(r— dłago igrale z o 
gniem. Od dawna byłą nam podejrzaną i mia- 
lśómy na nią baczte oko, w sobotę zaś spe- 
oyslnie nasi ajenci śledzili ją na kaźdym kro- 
ka. Papiery zabrane jej odesłalitmy do najwyź- 
szego trybuasła w Lipsku. Dalsze losy pani 
Ismert zależeć będą od tego, jaką wartość, we- 
dle orzeczenia trybunału lipikiego, mają pa- 
pierg jej zabrane, W każdym razie jednak, do- 
doł z uśmiechem prokurator, gdyby pani Is- 
mert przyszło nawet przesiedzieć tio w wiązie 
niu, to mie będzia to na bardzo długo. Nasze 
matawy w tej mierze nie są tak sarowa jak 
franonskie*. i 

Dragim wypadkiem, o którym obeonie 
wiele mówią, jest zątarg między stronniotwem 
sooyslistycznem w Dijonie, a wybranym przez 
nie posłem do parlamenta Piotrem Vaux. Oj- 
cojen jego skazany. został za udział w komunie 
na deportaoya do Kajeony, gdzie przepędził 
lat kilkanaście i gdzie młody Piotr się wy- 
chował. 

Ta okoliczność, żę jest synem galernika, 
była dlań najlepszą rekomendaozą u wyborców 
dijońskich, którzy też ogromną większością 
powierzyli mu mauda*. Naraz przed kilku ty- 
godniami wezwali wyboroy z Dijonu awego 
posła publicznie, „aby stawił się przed nimi i 
zdał im rashunek ze swych ozynnoświ, 'a gdy 
on wezwania nie usłachał, przesłali prezesowi 
izby pismo, zawierająca rszygaacyę Piotra 
Vaux z godności deputowartego i podpisane 
jego imiesiem i naswiskiem, Podpis ten był 
oczywiście sfałszowany. Owóż p. Vaux ogłasza 
teraz publicznie, ża ani myśli składaó manda- 
tu, a zarazem wytacza dość brudne sprawki 
wewnętrzne swego gstronniotwa.  „Socyaliści 
dijońsoy — mówi p. Vaux — zarzncają mi, ża 
sprzeniewierzyłem się programowi stronnictwa, 
żo z inoich dyet poselskich nie dawałem wy- 
borcom tyle pieniędzy, ile przed , wyborami 
zobowiązałera się dawać, wreszcie, ko za Mā- 
ły adział brałem w zebraniach robotniczych, 
jakie odbywały się w rozmaitych miejscowo: 
ściach Franoyi. Na to tyle odpowiem: Progra- 
mowi nie sprzeniewierzyłern się, lecz zrobili to 
moi wyboroy. Ja bowiem ksudydowałem na 
podstawie programu partyi robotniczej i dziś 
go wyznaję, przywódzoy ząś stronuictwa Io- 
botniczego w Dijonie JUż po moim wyborzs 
zmienili program i nazwali się socyalistami 
rewolucyjnymi. Żadnych wyraźnych sobowią- 
zań oo do pieniędzy bie przyjmowałam na sio- 
bie, mimo to dawałem wyboroom, począwszy 
od października 1895, co miesiąo 250 fraaków; 
więcej daó nie mogłew, gdyż i ja potrzebaj 
008 na Życia dla mebie i moj rodziny. Jeźdsić 
zaś po oałaj Francji 18 zgromadasnia nie 
moglem, gdyż nie mam na to ani czasu, ani 
pieniędzy *. . , 

dkaadal ten zzajdzie niezawodnie epilog 
swój, gdy pszlęmeuń się zbierze, Aa Dszia icu- 
szę dodać, ża opinia publiczna jest po stronie 
p. Vaux. 
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Cesarz we Lwowie. 


r Sobota. 

W poprzednim uumerge podaliśmy w stresz- 
czenia przemowę,- którą ks, Metropolita Sem- 
bratowicz powitał Monarchę w seminarynm ra- 
skiem ; również w streszczaniu podaliśmy odpo- 
wiedź Cesarza. Dziś przytaczamy obie te mowy 
w oałości. 

Ka. Metropoli'a rzekł po niemiecku: 

„Wasza cesarska i królewska Apostolska 
Mości! Niewysłowiona radość przenika hasze 
geroa w obec tego, że mamy dziś to wielkie 
szczeście witaó Waszą Ces. i Król. Apostol- 
ską Mość najaniżeniej w tym przybytku du- 
ohownego kształcenia młodzieży, tyle ważnym 
dle Kościoła, Państwa i narodowości ruskiej. 
Cały wiek już upłynął od czasu, jak pełni sła- 
wy Przodkowie Waszej Oes. i „Król. Apostol- 
skiej Mości powołsli na tam miajsou do życia 
seminaryum duchowne, Celem kształcenia ru- 
skiego duchowieństwa. W oiągu tego ozasu 
wszelako budynek tego zakładu zaiszczał i stał 
się mniej odpowiednim swojemu oslowi do tego 
stopnia, że wychowsnie seminarzystów było u- 
tradnione. Wtedy to miłościwość i łaska Wa- 
szej Ces. i Król. Apostolskiej Mości, opieku- 
jąca sią w równej mierza po ojoowsku waszyst- 
kiemi narodowościami i stadami wielkiej Monar- 
chii anstro-węgierskiej, sprawiła, że powstał 
ten gmach nowy, wyfoskżony we wszystko, 
czego potrzebował. Jakaż dla nas radość , it 
dano nam dziś wposobneść złożenia na tem miej: 


sou m stóp Waszej Ces. i - Król. Apostolskiej 


Męści najaniżeń'zego podziękowania za tę Wy- 
soką łaskę. Racz tedy, Nujjąśniejszy Panie, 
przyjąć najmiłościwiej ten wyraz wiernopod 


Zachód s 
dańczych uoznó i najgłębszej naszej wdzięczno- 
ści, które oto najaniżeniej składam imieniem 
oałego ruskiego duohowieństwa, imieviem całej 
narodowcśni ruskiej. -Z szczególny będziemy 
mieli sobie obowiązek, dążyć ze zdwojoną gor- 
liwością de tegn, żaby z nowego tego gimacha 
wychodzili kąpłani, wierni swoim obowiązkom, 
zupełnie oddani świętemu Kościołowi katolic= 
kiemu, Waszej Ces i Król. Apostolskiej Mości, 
oraz Najw. Dynastyi i Państwu, a ożywieni 
poczuciem prawdziwego dobra narodu raskiago ; 
przeświadoreni głęboko, że prawdziwe dobro 
naszego narodu polega jedynie w połączenia 
za świętym Kościołem rzym. katol i z Pań- 
stwem Waszej Cas. i Król. Apostolskiej Meśai. 
Duchowieństwo ruskie będzie zawsze podtizy- 
mywsło i pielęgaowało ta nsposobienie wśród 
powierzonego mu ludua. A ponieważ każdy dar 
dobry zgóry pochodzi, przeto błsgaó będziemy 
Najwyższego, aby przez dłagia, długie lata 
strzegł i oobraniał Wasrą Ces. i Król. Mość 
tudzież cały Najwyższy Dom gauujący. Z głębi 
wiernie przywiązanych sero wołamy w naro' 
dowym swoim języku: (po ruaku) Jego Gosar- 
ska Mošė Najmwiłościwszy Cesarz Franciszek Jó- 
zet [I niech żyjs! Maohaja liia!" 

Po tym okrzyku powtórzonym przez obs- 
onych z zapałem, Cesarz odpowiedział : 

„Serdeczne powitanie Panów przyjmują z 
prawmdziwem zadowoleniem a zarazem zapew- 
nism, iż dobrze Mi jest znaną Wasza szozegól- 
na gorliwość, z jaką czuwacie nad wyksziałce- 
niom i nad wierną obowiązkom działalnością 
ruskiego duchowieństwa. Nie wątpię, że Wa- 
sze starania we wszechotronnyra iuteresie Dy- 
nastyi, Państwa i luda ruskiego, osiągną pożą- 
dany rezultat. Bądźcie przekonani, że tym sta- 
raniom Waszym nie zabrasnie nigdy poparcia 
Mego i Mojego rządu“. 

Gdy Oesarz skończył, zebrani podnieśli 
gromki okrzyk „Sława!* i „Mnokhaja lital“ a 
równocześnie ustawiony w ogrodzie na podwó- 
rzą gmachu ohór alumnów odspiewał krótkie 
„Mnohaja lita*. Cesarz udał się następnie do 
ogrodu w podwórzu udekorowanego w chorą- 
gnie państwowe, ruskie i polskie. Ta na try- 
banie odspiewał chór alumnów pod kierowui- 
otwem księdza Niżankowskiego kantatą przy 
udziale kapeli 55 pułku piechoty. Cerarz sta- 
nął ze swem otoczeniem - w połowie ogrodu 
przed trybuną i nśmiechnięty, z zajęciem przy- 
słuchiwał się kantacie, a gdy ona miała śię 
jaź kn końcowi, podszedł kilka kroków naprzód, | 
stanął w pośród lioznie zgromadzonej  pnbli- ! 
ozaości i przywołał do wiebie ka. 
skiego, któremu wyraził 5woje Najwyższe zs- 
dowolenie. Po skończonej kaatacie i po odsgie- 
waniu Mnohaja Lita opuścił Najj. Pan gmach 
teminarynm, tegnany przez publiczność. : 
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Po poładniu w sobotę udal się Cesarz do 
Aroyksięstwa Leopoldów Salvatorów na śnia- 
danie, poozem złożył wizytę pani Namiestni- 
kowej Matyi br. Badeniowej, mieszkejącej 
chwilowo w pałacu hr. Stanisława Baden:ego, 
oraz małżonce komenderującego, księżnej Win- 
disch-(+rastz. 

* s * 

O godz pół do 4-iej przybył (Cesarz na 
wystawą i wprost udał się nę boisko, którego 
wszystkie ttybuny byży szozelnie napełnione 
publicznością. Cesarz przeszedł w towarzystwie 
p. Namiestnika, ke. Sapiehy i dyr. Zgórakiego 
przez plao boiska i stanął na wzniesienia skąd 
przyglądał się popisowi straży ochotaiozych 
pożarnych. Na boisko przybyli również mmi- 
strowi: hr. F'alkenhayn, dr. Madeyski, pan 
Jaworski. 

W popisie st aty poźaraych z oalego kra- 
ju wzięło udział około 1000 strażaków, a 600 
ówiozących się. Plutony straży przedefilowaly 
przed Ceszrzem z 3 kapelami, poozem wyjs- 
ohały na plec beczkowozy, sitawki, wozy ze sznn- 
rowemi drabinami itd., która również objechały 
pizo boiska przed Cesarzem. O godzinie 4ej roz- 
poczęły się uwIozauia straży, polegające na od- 
wzorowywaniu rnchów ochronnych w czasie 
ognia. Cesarz wyraził się o popisie pochlubnie 
i udał się ztamtąd wyrost do stajni hr. Sie- 
mieńskiego - Lawiokiego, po których oprows: 
dzał Monarchę gospodarz pawilonu z syneln. 


e * 

Z kolei ndm sią Ussarz do pawilonu wę- 
gierskisgo, gdzie go u bram powitał dyr. Ko- 
vaca w narodowym stroju. Monarcha z zaję- 
ciom przyglądał się wyrobom fabryki Fr. Wal- 
zoca w Peszuie (siuawśi), motorom nattowym 
firmy Ganz i Spółki, narzędziom ogrodniozym 
Maathnera, wyrobom młynarskim Wórnika 1 
Sp, oraz wystawie fabryki wag i maszyn pp. 
Szembeka i Synów. 

Przed pawilonem ministerstwa skarbu 
oczekiwali Cosarza pp. minister Plener i p. Ko- 
rytowski. i 

* Monarcha z zajęciem przyglądał się pracy 
ręcznej dziewcząt, poozem przeszedł do pawilo- 
na salin. Następnie ndal się Cesarz do amilo- 
nu państwa Wełdzirskiego, potem do fowieo- 
kiego, gdzie w roli gospodarzy wystąpili PP: 
Roman hr. Potocki, hr. Szembek i Matkowski. 
Cesarz przyglądał się z zainteresowaniem trzy- 
stoletniema oisowi, rogom jelenim, okazom 


szkoły gospodarstwa leśnego, gdzie wypytywał |- 


się o jej frekwenoyę. Mapę plastyczną Morskie- 
skiego Oka ` pokazywał Monarsze Roman hr. 
Potocki, objaśnisjąc sporną grenicę. Następnie 
Monarcha przeszedł do pawilonu ks, Sanguszki, 
gdzie oczekiwały -nań ks, Romanowa Senga- 
szkowa z ks. Marszałkiem. Zabawiwszy tu 
chwilę, wstąpił Monarcha do pawilonu państwa 
Skole, stąd zaś zatrzymawszy się minatę przy 
górskim potoku, przeszedł do nafty. Ta ooze- 
kiwali Monarchę: prezesa Towarzystwa nafto- 
wego p. Głorayzki, p. Trzecieski, posel Szoze- 
pazowski, p. Fedorowicz z Okna, Mac-Gatvey, 
inżynier L, Syroozyński i p. Lipiński, Po przed 
stawienin powyższych panów Monarsze przez 
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p. A Głorsyskiego, odbyła się demonstracya 
głębokiego wiercenia studni, która dotarła do 
głębokości 392 metrów, Oararz z wielkiem za- 
jąciem wypytywał obesnych o rozwój galioyj- 
skiego przemysł. naftowego i rzekł, że m nae 
wiele się robi w tej dziedzinie. : 


Po obejrzeniu kopalui i deetylarni nafty 


| Mao-Garveya przwaedł Corarz ' wśród trwają- 


ogoh mieuatannie estuzyastycznych okrzyków 
do pawilonu Wydzisła krajowego, gdzie go 
oczekiwali ozłonkowis z ks, Sacguszką ma czele 
i komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
w komplecie. Monarcha rozmawiał tu z p. Gło- 
rayskim o przemyśle tkackim w Krośnieńskiem, 
nastąpnia zaś oglądał: waratut krajowy tkacki 
w Gliniacach i Błażowej, szkołę sukienniczą 
w BRakszawie, koronkar<ką w Kańczudze, wy- 
roby Towarzystwa kowali w Sułkowicach, pra- 
oe strvpendyjne uczniów w mnuzanm sziuki i 
przemysła, stacyą doświadoraluą Merunowioza, 
krajową szkołę garnoąrską w Kołomyi, szkołę 
kołodziejską w Kamionoe Stramiłowej, war- 
staty stolarskie w Żywou i Stanisławowie, fa- 
ohową szkołą koszykeraką w Wiązownioy i 
Czerwonej Woli, z kolei dłużej się zatrzymał 
przy wyrobach szkoły zawodowej dla przemy- 
slu drzewnego w Zakopanem, wypytująo się o 
szczegóły p. dyr. Neużile, informował się o 
wyrobach zukopańskich, podnosząc kilkakro- 
tuie ich oryginalne i piękue ‘motywa ludowe, 
następnie obejrzał działy: szkoły ślasarskiej 
w Swiątnikach i szkoły przemysłowe: krakow- 
ską i lwowską, w których wyjsźmień znowu 
udzielali "pp. Traum -i Rotter. - W pawilonie 
sskolniotwa oprowadzał Oesarza wiceprezydent 
rady szkolnej p. Bobrzyński. `ò i 

Ueserz zwróci uwagę ma mapę graficzną 
uplastyczniającą trekwencyąę szkół, obejrzał 
plany szkół murowanych dwuklasowych, mapę 
ścienną (łalicyi prot. Mejerskiego, którą ge 
ohwalit, oraz rysunki i modele nozniów szkół 
średnich d 

W pawilonie uniwersyleokim przyjęli 
Cesarza rektorowie Źoll, Uwiklński i Dziwiń- 
ski. Uesarz przedewszystkim zbliżył się do wy- 
stawy zakładu hygieny uniw. Jagiellońskiego, 
gdzie został monsrsza przedstawiony prof. Baj- 
wid, który udzielał wyjaśnień przy fotogra- 
fiach bąkoylasów i rysunkaob, poczem Zwie- 
dził działy: inatyiu anatomii opisowej (opr. 
prof. Cybulski) Tow. pedagogiczne, gdzie roge 
mawiał z proi. Duaikowskim o mapach i zbio- 
rach geologioznyoh, obejrzał plar parku prof. 
J oddział gminy m, Krakowa, 
po którym oprowądzali Uesarza prezydent 
miasta Krakowa p. Friedlein 1 inż, owi» 
szewski, poozem udał się do panoramy racła- 
wiokiej. 


* 
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'[a powitany był przez komitet złokony 
z pp. Zagórskiego, Kubali i Ramnita, orąz 
twórców obrazu pp. Kossaka i Stykę. Na sa- 
mym wstępie powiedział . Cesarz Kossakowi: 
„Widziałem juź pańskie obrazy w pawilonie 
sztuki“, a na sohbodaoh pytał, czy malowali 
obraz wewnątrz tego gmachu, na vo odpowie- 
dzieli: ztak i to podczas ciężkiej zimy.“ Na- 
stępbie pytał o szozegóły i oświadczył, że zła- 
dzenie jest koimpietne. Ubszedł dwa razy całą 
panoramę i wyraził uznanie artystom, którzy 
wcęczyli Uasarzowi objaśnienie fraucaskie z 
rycinami. Księciu Sapieże powiedział Uesarz o 
panoramie „imposant“, a wsiadając do powozu 
dodał: „es hat mioh frappirć Das ii ein 
vurtrelioiwhes Werk.“ Panorama zrobiła na Co- 
sarzu widoczuie wielkie wrażenie, zabawił w 
niej pół godziny a po obiedzie mówił o niej z 
rókawmi osobszmi, między innemi rzekł do ru- 
muńskiego ministre Lahoraryego i miu, Win- 
dischgreetza, że „zrobiła na Nim ogromue wra- 
onio“. - 

Po trzygodzinuym pobycie na wystawie 
wrócił Cesarz do miasta. Na wystawie było 
tego dnia blisko 30.000 osób, pomimo źe po- 
wietrze woale nie sprzyjało 1 że do samego 
wiszzura deszcz padał z malemi przerwami, a 
chwilami lało nawet. 


(Raut w gmuchu sejmowym.) 


Wo wspaniale przystrojonych i oświetlo* 
uyoh salonach gmachu sejmowego zebrało się 
przeszło 2000 osób na raus, dany przez kraj ną 
oześć Monarohy. 

U godzinie 8 zaczęły się napełniać salony 
przedstawicielniai arysiokracyi i dachowień- 
stwa, W głównej klatoe schodowej i na boog- 
nych balkuaach oczekiwało przybycią - Monar- 
ohy kilkaset osób. O godzinie 9. przyjechał 
aro, Leopold Salwator z małżonką powitany 
bymuem ludowym. W kwadrans póżniej 
grzmiące okrzyki zgromadzonej przed gmachem 
kilkudziesięoiotysięcznej publiczności aały zuaó, 
że Monarona aig zbliża. Powitał Cesarze na 
dole gospodarz książe marszałek na czele 
członków Wydziału krajowego i szlachty, po- 
czem Ionaroha poprzedzany według oeremo* 
niala dworskiego przez dwóch służących, nio. 
sących płonące kandelabry, wszedł na sohody 
pośród długiego szpaleru gości, którzy wznosili 
grzmiące okrzyki: Niech żyje! 


Cesarz podawazy ramię księżnie Romano- 
wj Banguszkowej, udał się wprost do sali głó- 
wnej recepcyjnej, pięknie udekorowane) ozer- 
wonem suknem i obitej drogocennemi makata. 
mi. Niezmiernie efektownie przedstawiały się 


świetełza elektryczne wśród palm na mniej- 
szych i większych balkonach. 
Oosarz stanął u stóp tronu i sąlutując, 


dziękował za powitalne - pozdrowienie, które 
składali Mu goście, następnie zaś rozmawiał 
z paniami, przedstawionemi mu przez p. na- 
miestnikowę i z wiela panami, których przed- 
mawia? książę Marszałek. Między innymi zwró- 
cil się z kilku uprzejmymi zapytaniami do ks. 
Arcybiskupa Hryniewiokiego, > 
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Po cercola wyszedl Cesarz na balkon, aby 
sią przyjrzeć iluminacyi ogrodu miejskiego. 
Pabliozność, której przed pałacem zebrało się 
kilkadzissiąt tysiący, ujrzawszy Monarchę, wi- 
tała Go burzą oklasków © iluminacyi rzekł 
Caesars do ksiącią marszałka : „Es ist wirzlich 
sin Bnvergesslicher Eindruck“. Bo rzeczywi- 
ście czarodziejsko przedstawiał się ogród miej- 
ski, jaxby skąpany w morzu miliona świateł i 
światelek, Niezamąconą cisza wieczoru bodno- 
siłą wrażeniu wspaniałości ilamiuacyi. U pod: 
nóżą gmachu sejmowego talowało morze świateł, 
z którego tu i ówdzie podnosiły się cgniste 
piramidy, kolumny, kopuły, połączone płoną- 
oomi łańcuchami. Wyżej, w blsdem, niby 
książycowsm świetle, tonął ogród, a jaszoza 
wyżej, niby zaklęty zamek, zawiaszony w po- 
wietrzu, odcinał się na ciemnam niebie olśnie- 
wająco biały $w. Jur, na który rzucano po: 
tężny strumień elektrycznego światła. 

Z balkonu wrósił Cesarz do sali głównej, 
gdzie jeszcze dość długo rozmawiał z różnemi 
osobami, a o godzinie 10 wśród dźwięków 
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okrzykiem: „Boże wspieraj, Boe oohroń nam 
Cesarza | uasz kraj!’ j P 

Skonóżywany mówić, dziewozę przykiękło 
i podało Monarsze piękny bukiet, który Cesare 
przyjął, poczem zspytał dziewczątko o nazwi- 
sko i rodziców. Dziewczynka odpowiedziała, że 
się zwie Olga Malinowska i jest córką urzędni- 
ka kolei państwowej. 

Następnie wpisał Oesarz imię swe do 
księgi pamiątkowej, nakreśliwszy w niej po pol- 
ską: Franciszek Józef, poczem zaszczyciwszy 
przez chwilę rozmową przedstawioną sobie kie- 
rowniczkę i nauczycielki szkoły, opuścił gmach 
szkolny wsród szpsaleru dziewozątek, wznoszą 
cych ustawicznie na cześć Jego okrzyki „Niech 
żyje !* 

Teraz nastąpił moment nadzwyczaj pię- 
kuy. Monarcha w otoczenia towurzyszącysh 
Mu osób, stsnął u wylota dziedzińca szkolne- 
go ku ulicy Teatralnej, przez którą zacząła 
sią defiląda urzenie i nezniów wszystkich 
ilwowskich szkół miejskich. Szkoły wystąpiły 
ze sztandarami. Naprzód defilowały dziewczę= 


hymnu ludowego i okrzyków zgromadzonych |ta przy odąłosia kapeli „Harmonii*. Z każdej 
gości, opóścił rant, odprowadzony wedłag ce- ; szkoły była wybraną jedna uczenioa, która 


remoniału dworskiago do powozu. 
W kwandrans 
arcyka. Salwatororie. l 
O godzinie w pół do 11-tej raub zamie- 
nil się w wielki bal. W sali balkonowej roz- 
poczęły się ożywione tańce, które trwały do 
poźnej godziny. Na dole zastawione były dla 
panów ze bufety, dla tańczących zaś odbyła 
się ciepła kolacya. 
Niedziela 9 września. 
(W archikatedrze). 


Słońce dziś wstało pogodne i jasne, ko- 
rzystają więc z tego, tłumy publiczności 
już od wczesnego ranka roiły się po ulicach. 
Największy ruch panował na ulicach Czarna- 
ckiego, plaou Halickim i przed archikatedrą, 


dokąd Monarcha o godzinia 9 przybył nw mszą; 


św. Już na pół godziny przed przyjazdem Ca- 
satza różne zakłady i korporasyə „utworzyły 
szpaler, począwszy Gd strażnicy wojskowej aż 
do kościoła katedralnego i szkoły imienia Mi- 
okiewicza. Po prawej stronie stanęli uozniowia 
gimnązynm II i akademickiego, utzanios żeń * 
skiego seminarynm nauoczycielsk ego, szkół 
wydziałowych : królowej Jadwigi, Banedykty- 
nek ormiańskich i łacińskich, dalej stowa”zy- 
szenia rzemieślnicze „Gwiazda* i „Zorja”, kor: 
porącye przemysłowe ze sztandaremi, zakład 
męski św. Łazarza, duchowieńsiwo i bractwa 
cerkiewne obrządku gr. kat. Po lewaj stronie 
zajęli stanowiska: uczniowie gimnaryum Fran- 
ciszka Józefa, gimnszyam IV i V, wyższej 
szkoły realnej, seminaryam nauczycielskiego 
męskiego, dalej stowarzyszenie rzemieślnicze 
„Skala“, korporacys przemysłowe ze sztanda- 
rami i kapelą, zakład sierót, zakłsd żeński $w. 
Łazarza, towarzystwo weteranów wojskowych 
z kapelą. Na czele zakładów sztolnych znajdo- 
wali się nauczyciele z dyrektorami. Na placu 
katedralnym naprzeciw kościoła utworzyła 
szpaler ochotnicza straź pożarna z kapelą i 
sztandarem. p r : 

Przy głównych drzwiach świątyni ocze- 

kiwali przybycia Naij. Pana wszysoy bawiący 
we Lwowie ministrowie z wyiątkiem mi. 
nistra dr. Plensra, który wozoraj wyjechał, 
wielki kuchmistrz nadworny hrabia Wolken- 
stein, główno dosodzący gezereł ks. Wiadisca- 
Graetz, namiestniz Czech hr. Thun, liczny pe- 
ozet szląchty we wspaniałych strojach narodo- 
wych, prezas Akademii Umiejętności ar. Siani- 
sław Tarnowski, prezydeat miasta Mosknaoki 
i wiceprezydent dr. Marchwicki, członkowis 
Towarzystwa strzeleckiego i t. d. Najj. Pana, 
przybywającego w towarzystwie p. Namiesini- 
ka br. Bacleniego, powitała publiczność pełnymi 
zapała okrzykami, a kapsla rękcdzielnicza, n- 
stawiona przed kościcłem, zaintonowała hymn 
ludowy. j w- 
W przedsionka kościoła oczekiwał Monar 
obę ks. arcybiskap Morawski przybrany in 
pontificalibus w arystencyi kapituly „mstropoli- 
talnej i duchowielstwa. Obsk ustawili się re- 
dni miejscy pn. Tyniecki, Ried+l, Bardasz, Go- 
łąb, Uiuchoiuńiki i Łukawski, którzy trzymali 
baldachim. Cesarz powitasy według Geremo- 
niała dworskiego przez ks. aroybiskupa, po- 
przedzany przez bractwa kościelue i ducho- 
wieństwo, wszedł do wnętrza świątyni, pós:ępu" 
jąc pod baldaobimem, i zajął miejsce p:zy przy- 
gotowanym po lewe; stroni ołtarza wapania: 
lym tronie i klęczniku. Ks. aroybiskn> przy 
stąpił do oltarza i odprawił ciobą Mszą św. Do 
Mszy św. usłngiwał ks. kanonik Weber. 

Nabożeństwo odbywało s'ę wedlug ceze- 
moniału dworskiego: usługujący do Mszy od- 
dawali Najj. Panu, — który Mszą Sm. wysłu- 
ohal stojąco, a od początku kanonu aż do Ko- 
munii św. w postawie klęczącej, — za ksżdem 
przejściem głębokie niłony, a po odozytaniu 
Ewangelii podawali Monarsze Mszał do poom- 
łowania. Po Mszy ka. arcybiskup odmówił mo 
dlitwą za Najj. Pana, poczem Monarcha wśród 
tego samego, co u wstępu ceremoniału, wy- 


szedł z kościoła, odp'owadzony przez ducho- | 


wieńtwo aż do wrót swiątyni. © 

Monarcha wsiądł uastępne do powoza 
z p. Namiestnikiem i wśród entuzyasiycznych, 
pełnych niezwykłego zapału owacyi za strony 
tłamnie zebranej pabliczności, oraz wśród 
dzwięków hymnu ludowego, odjechał do szkoły 
im. Mickiewicza. 

(W szkole im. Mickiewicza.) 

U wstępu do szkoły oczekiwali Monarabkę: 
minister oświaty dr. Madeyski, szsf sakcyi w 
ministeryum oświaty dr. Rittner, dr. Bobzzyń: 
ski, ozłonkowie Rady szkolnej krajowej 1 miej- 
skiej, dyrektorowia i kierownicy szkół miej- 
skich. Straż honorową pełniło ta lwowskie To- 
warzystwo strzeleckie w pięxnych strojach na- 
rodowych. „Harmonia“ powitała dostojnego 
Gościa hymnem ludowym, poczem  Casarz 
przez szpaler dziewcząłak w bieli, ustawiony 
przed wejściem do szkoły, ścieląsych mu drogę 
kwieciem, wszedł do gmąctu rzkolnego, gdzie 
znów w głębi dziedzińca ustawiony chór dzie- 
woząt i chłopców zaintonował hymnu ladowy. 

Tak powitany Monarcha wszedł do saii 
gimnastycznej, obitej czerwonemi draperyami 
i przystrojonej kwiatami, 
biust Najj. Pana. 


tron, a obok położono na stoliku pamiątkową 


później wyjechali zada 


= do użytku senatowi akademiokiemu. 


wedlug programu miała złożyć u stóp Monar- 
oby buxiat, ale Cesarz nie dopuścił də tago, 
z rąk każdej z tych malutkich odbierał ofia- 
rowane sobie kwiecie, które oddawai nastę- 
j pnie swoim adjutantora. Pochód rozwijał się 
ciągle — i ciągle nowe przesuwały się zastę- 
py młodziutkich uczenie. Monarcha iście nie- 
strudzenie schylłai sią ku drobnym postaciom, 
by odbierać ofiarowane sobie dary — i rosły 
stosy kwiatów. Monarcha coraz to łaskawiej 
spoglądał i z coraz żywszym uśmiechem, ży” 
czliwości pełnym, odbierał bukiety. Nadeszła 
później kolej na defiladę chłopaków, którzy 
przy dźwiękach kapeli rękodzielniczej, ze 
sztandarami,  dziarsko maszerowali uohkylająo 
czapek i wcłając „Niech żyje!“ I okłopoy ró- 
wnież, z każdej szkoły, składali u stóp Mo 
narchy bukiety. W pochodzie wziąło udział 
około 7000 dziesi, t. j. zaledwie połowa wszyst- 
kich, uczęszszsjących do miejskich szkół lwow- 
skich. 

Gdy wresznie skończył się ten rzeczywi- 
soia piękny pochód, któremu z okien i balko- 
ków 2 ulicy Teatralnej przypatrywało się 
mnóstwo publicznośi , Najjaśniejszy Paa naj- 
wido:zniej uradowany, zwrócił się do otacza- 
jąsych Go: p. Ministra Madsyskiego, p. Na- 
miestnika i dra Bobrzyńskiego z wyrazami 
swego najwyższego zadowolnienia i dodał, ża 
to był jedyny w ewoim rodzaju pochód. 

Potem stała się rzecz nadprogramowa. Naj- 
jaśniejszy Pan oświadczył zamiar obejrzenia sal 
szwolnych. Wrócił więc Monarcha ku głównej 
bramie i znalazł się wśród szerokiego koła ucz- 
niów i uczenie szzoły Miekiewicza. Dzieci szkol- 
na bez hasła lub rozkazu — a jednak jak gdy- 
by ra daże hasio — zaintonowały hymn lads- 
wy. Monarcha z życzliwością zatrzymał się i 
przypatrywał wdzięcznemn zastępowi młodzinch- 
nych śpiewaczek i śpiewaków, wysłuchał oałaj 
strofy 1 przeszedł następnie przez drugą bremę 
do budynku szkolnego i zwiedził kilka sal, 
przyezsm inspektor szkół miejskich p. Bara- 
nowski objaśniał urządzenia szkolne, a p. wice- 
prezyden, dr. Marchwicki udzielał Monarsza 
wyjaśnień oo do liczby budynków i kosztów 
utrzymarie szkół miejskich. Opuszozająn szkołą, 
wyraził Monarcta jeszcze raz Swoje najwyższe 
zadowolnienie i poprzedzony jak zwykle powo- 
zem naczelników straży obywatelskiej oraz po- 
wozem prezydenta miasta, udał się wzdłuż szp- 
lerów pabliczacśi przez ulicę Teatralną, plac 
św. Ducha i ul. Karola Ludwika do gmachu gal. 
Kasy Oszczędności. 

(Kasa oszczędności.) s 

W Kasis oszczędności w przedsionka, oO- 
czekiwał Cesarza Wydział kasy i oały personal 
urzędniczy. s 

Prezes dr. Małecki, wygłosił następującą 
przemowę: 

„Jako raprezentanci galio. Kasy oszczę- 
dności, ozujemy się szczęśliwi, że możemy 
Waszą  Casarstą i Królewską A.pos'olską 
Mość, naszego Najmiłościwszego Monarctę, 
w murach nasz*go nowego gmachu najaniże- 
niej powitać. Uważamy to jąko pełne z*acza- 
nia, a dla zakładu dobrze wróżące zdarzeńie, 


danam nam jest właśnie w naszym ro- 
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ku jubilenszowym, w 50-tą rosznicę istnie* 
nia tej instytucyi podziękować najgoręcej 
Waszej Cesarskiej Mości bezpośrednio za ła- 
skawą opiekę, której zakład nasz szczęśliwy 
swój rozwój zawdzięcza, i zarazem wynu- 
rzyć zapewnienia najgłębszej czci i niezłomnej 
wierności”. k - 
Potem przedstawił dr. Mełeski Casarzo wi 
dyrektora Zimę, a ten personsl urzęiniozy, i 
udano się do sali obrad, gdzie przygotowana 
jaż była księga pamiątkowa, w którą dostojny 
gość wpisał się po polsku: „Franciszek 
Józef. OCesarz rozmawiał z dr. Małecki, 
dyr. Zimą, Bolssławem Augustynowiczem, Ja- 
nem Czaykowskim i ks, Kajstenowiczem. Przed 
Kasą powitało Cesarza Towarzystwo wetera- 
t nów wojskowych z p. Teichmantem ns czele, a 
Cesarz podziękował im za to w krótkich 
| słowach. 
| (Uroczyste otwarcie Wydziału medycznego.) 
Od wozoraj zmożamy powiedzieć, że takul- 

tet medyczny we Lwowie wszedł w Życie. 
Jakkolwiek bowiem wykłady na nim się 
jeszcze nie rozpocząły w obeo wakacyi akade: 
miokich, to jednak wozoraj już gmach dlań 
przeznaczony został przez Cesarza uroczyście 


Na uroczystość tę przybyło liczna i do- 
borowe grono do gmacha jnstytntu anatomi- 
ozno-fizyologicznego przy ulicy Piekarskiej. 
À więc zjawii się arcyksiążę Lsopold Salwa- 
tor, biskupi ks. Soleski i Pełesz, mini- 
strowie: Windischgraetz, Bacqashem, Wurm- 


brand, Falkenhayn, dr. Madeyski i Jaworski, 


| poslowie, dygnitarze, protssorowie szkół wyż- 


szych we Liwowie, wazechnicy krakowskiej i 
uuiwsrsytstów obcych. Między innymi był 
także były poseł do parlamentu niemieckiego 
p. Kościelski. Naturalnie nie brakło młodzieży 
akademickiej, która utworzyła szpaler. 

Ozoło godziny w pół do ll-taj, zjawił 


r |się Casarz, . a powitany przez muzykę wojsko- 
wśród których widnisł | wą i okrzykami zebranych, wszedł do anli, 
W sali ustawiono wspaniały ; zmienionej w salę tronową, 


De. OĆwikliński w  rektorskiej todze 


księgę szkoły. W chwili wejścia Cesarza do | miał do Monarchy piękną przemowę, w której 
sali chór starszych uczenie zaintonował piękną | dał wyraz radości z powodu otwarcia Wy- 


kantatą na cześć Monarchy (kompozycji 
Urbanks) Gdy przebrzmiały ostatnie 


pict. | działu medycznego we Lwowie, 4 ' 
tony {jak wiele nasza wszechnióa zawdzięcza Cesa- | 


a wskazawszy | 


$piewu wystąpiła w otoczenia dwa koleżanek, |rzowi, w krótkim historycznym rysie wskazel | 
uczennica V. klasy Olga Malinowska; Odda”- | w życiu Uniwersytetu ważsiejsze chwile, któ- 


szy uklon Monarsze, wygłosiła w języku nie- | re odznaczają sią rozporządzeniami oesarskiemi | których Gło oprowadzał minister spraw wswnę- 
mieckiem przemówienie, w którem wyrazil | 


serdeczne uozucis, jakie przepełniają Serca 
młodzieży szkolnej z powodu odwiedzin Ceza- 
rza. Przemówienie swe zakończyła po polsku | 


— i itak dalej mówił: j 

„Nowo utworzone katedry i uowe insty- | 
tuty, świadczą o tam, jak żywy udział bierze 
Wasza Cesarska Mosó w rozwoju tego ogniska | 


DOZNA A WE 


PRZEGLĄD z dnia 11 Września 1894 


zachodniej kultury. A uadto w tej oto u 
zawo pamiętnaj dla nas obwili, raczy Wa- 
sze Ossarska Mość otwarciem 1maedycznego fa- 
kulietu we własnej Najwyższej Osobie szla- 
chetne dzieło uwieńczyć. Tak zatem to, co 
w Bogu spoczywający Cesarz Frauciszak przy 
odnowieniu Uniwersytetu w roku 1517 po: 
zostąwii szczęśliwszym czasom, dokona się dzi- 
siaj dzięki Miłościwej i Najżyczliwszej łasce 
Waszej Cesarskiej Mości; czego przes dzie- 
siątki lat mie dostawało naszej Wszechnicy, 
osiąga oxa potężuem Słowem łaski Monarszej. 
Dia umiejętności otwiera się nowe rozległa 
pole, na którem teorya i praktyka podają 
sobie wzajerane dłonie, aby zbadać niezmia- 
rzony obszar natury, « nawiedzonej niezli- 
czynami cierpieniami ludzkości nieść pomoc i 
ulgę. Z nowego zakładu naukowego wyjdą u- 
czniowie sztuki lskarskiej, którzy gorliwia 
pracować będą nad poprawieniem stosunków 
ganitaruych tego kraju, ned wamasnieniem ja- 
go sił roboczych i podaxsioniam przez to jego 
dobrobytu*. 

Mowę zakończył okrzykiem „hoch* na 
cześć Casarza, a zobraui ckrzęk ten gromko 
powtórzyli. 

Ceszrz ne mową dra Ćwiklińskiego odozy- 
tał nastąpującą odpowiedź : 

„Cieszy Muis, ża mcgą połcżyć ostatni 
kamień tego gmachu. « tem samem otworzyć 
Wydział medyczny, którego kreowanie oÀ 
dawna było żywsm pra.nieniem kraju i Uni- 
wersytetu. . 

„Złożony mi przsz Panów wyraz wdzię- 
czuości i lojalności, przyjmuję z zedewolnie- 
niem i oczekują z ufnością, ża Uniwersytet 
ten, obsonie oałkowity, tèm skuteczniej bę- 
dzie w postępie umiejętności po wszyatsie 
czasy dążył do spełniania swego zśdsnia dia 
dobra obu ludów, szukających tu duchowego 
wyksz'ałoenia*. 

Podpisewszy następnie akt łaciński, któ- 
ry mial być wmurowany, Cssarz pod przewo- 
dniotwem dx. Ugiklińsziegżo uwisdzał gmech. 
Wspomniany akt w przekładzie polskim brzmi: 

„Jego oesatska 1 królawska upostoólska 
Mość, najłaskawszy 8 najpotężniejszy władzca 
Franciszek Józef lszy, rajwyższem postanowie- 
niem, wydanem dnia 22 października 1891 wy- 
dział dla naux lesrarskich we wszsehnioy lwow- 
skiej, założonej w r. 1806, od począsku roka 
szkolnego 1894—1895. łęskawie otworzyć roz- 
kazał. Z którego to wydziału badyaków ten, 
przeznaczony na pomieszczenie instytutu BBA- 
tomicznego, fizyologicznego i histologicznego, 
pierwszy został wznigsiony kosztem pubiiozaym 
za przyczynieuiem Się gminy miasta Lwowa 
w latach 1893 i 1894. Ten sam nejłaskawszy i 
najmądrszy Casarz we Lwowie, stolicy Galicyi 
i Lodomeryi, w miesiącu wrzesniu 1894 r. la- 
skawie raczył osobiście ostatni kamień polo- 
żyć i otworzyć uroszyścis faknltet medyczny. 
Na świadectwo zaś i stwierdzenie imię swe pod- 
pisał. We Lwowie d. 9 września 1894.* Potem 
ofiarowano Cesarzowi ozdobaie oprawny egzem- 
plarz „Księgi pamiątkowej”, zredagowanej przez 
profesorów Ludwika Fmkla i St. Starzeńskiego. 

Wreszcie przed opuszczeniem gmachu Ce- 
Sarz własnoręcznie dokonał akta wmurowania 
cstatniego kamienia. -W głównej śoienie, na- 
przaciw wejścia, pozostawiony był w tym celu 
otwór, po którego kokesh stanęli twórcy gma- 
chu: radzos budowniczy Brannceis i iażynisi 
Lawiński. Cesarz, zbliżywszy się do tego miej- 
sca, zamienił kilka słów z p. Lswińskim, 
z czarki trzymanej przez niego, nabrał srebrną 
kielnią trochę wapna i nałożył na cegły, a kis- 
dy w otwór włożono akt wspomuiany w szkla- 
naj puszce, ozdobnym młotkiem nuderzył trzy- 
krotnie w mur i — obskód był skończony. 

Cesarz pożegnany dźwiękami kantaty, od- 
śpiewanej przez „Lntnię*, odjschał, a uszestni- 
cy uroczystości przeszli do gmachu starego 
uniwersytetu, gdzie się odbyły powitania no- 
wego fakaltetu. 

Rozzoczął je dr. Uwikliński, wyrażając 
nadzieję że medycyna lwowska siużyć będzia 
nietylko zdrowia ciała, ale i ducha. Nas'ępniea 
rektor uuiwersytetu krakowskiego dr. Zoll zło- 
żył swe Życzenia, s po nim prof. Chrobak 
z Wiednia w długiej i pięknej mowie niemiec- 
kiej. Bardzo miła wrażenie wywarła przemowa 
z życzeniami od uniwersytetn wiedeńskiego, 
wygłoszona przez znakomitego profesora tam- 
tejszego dr. Neuasera, Zabrali on głos bowiem 
w śliczaej polszcsyźaie, nawołując do tego, aby 
uniwersytet lwowski nie przesząwał pielęgno- 
wać dacha narodowego. Kalka słów po xis- 
miecku powiedział ar. Borysikiewicz z Graou, 
potem roktor ozeraiowieokiego uniwersytetu 
dr. Hand! i dziekan krakowskiego wydziału le 
kurskiego dr. Rydygier. Imieniem Akademii 
Umiejętności przamó wii hr. Stanisław Tarnow- 
ski, życząc, aby msdycyća lwowska słażyła do- 
brze i dziolaie ogółowi. Rektor Dziwiń sk. skta- 
dai życzenia imieniem politechaiki, dr. Czyża- 
wicz od Świa:a lekarskiego, który pierwszy 
przyłożył ręki do sprawy utworzenia we Liwo- 
wie medycyny, a dr. Szpilman przyniósł ży- 
czenia od pokrewnej stadyami instytuoyi szko- 
ly weterynaryjnej. Przemawiali jeszcze repre- 
zantanci  młodzieśy.  Akedemix Jan Pie- 
raczi podniósł, że po zaprowadzaniu języka wy- 
kładowego polskiego, to drugi epokowy fakt 
w rozwoju uniwersytetu. 

P. Zdsrkowski imieniem Rasinów zaps- 
wnił, że i oni cieszą się z tego faktu, ze wzglę- 
du na naukę — jako ladzie. „Bracia Polacy — 
rzekł on — mają podwójny powód do radości, 
powstało bowiem nowe ognisko polskiej nauki. 
Z dumą widzą oni, ża są narodem, który się 
niczem nia da wyprzeć za swego oywilizaoyj- 
nego stanowiska. Nam Rusinom, kiedy się na 
to patrzymy, smutno sią robi, żaśray dotychczas 
nie zdołali doprowadzić do własnego uniwersy- 
tetu i długo jeszcze przed tem ozàsu upłyaie. 
Ale spocząć nie możemy, zanim nis stworzymy 
ruskiej literatury, obejmującej wszelkis gałęzie 
nauki. Tymczasem towarzysza Polacy i wy pa- 
nowie profesorowie otuszalcie nas jak dotąd 
swoją przychylaośsią, przygaraijcie nai do sie- 
bie, zanim zdobędziemy Się na własny uni- 
wersytet*. 

Nakoniec dr. Piętaz odczytał listy i tele- 
gramy z życzaniaroi, mianowicie: cd rektorów 
1 senatów uniwersytetów: czeskiego i niemie- 
ckiego w Pzadzs i od tniwetsytsta w Iasbru* 
kn, od dr. Eazebiasza Czerkawskiego, dr. Tsich- 
mana, dziekana wydziału lekarskiego w Kra- 
kowie d'a Browicza i profesora tego wydziału 
dra Marsa. 
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(W Namiesinictwie). 
Po południn o godzinia trzeciej rozpoczął 
Monarcha zwiedząnie biar Namiesinietwa, po 


trznych margrabia Bacguehem, p. Namiestniz 
i wiceprezydent Namie:unietwa p. Lidl. Z gma- 
chu Namiestniotwa pojechał Monarcha na Strzel- 
nicę miejską. 


(Przed cyrkiam). 

Jadąc r Nawiestniatwa na  Strzelnicę, 
przejechał Monarcha przez ulicę Uzarneckiego 
i Karkową. Wznoszący się na plavu Franci- 
szkańskim oyrk Sidolego przygotował dla Mo- 
narchy piękną owacpę. Cały budynek cyrkowy 
był prześlicznie przybrany w fľəstony s zieleni 
i kwiatów, w oborągwia o barwach narodo- 
wych polskich. W głębi wejtcia wśród kwia- 
tów ustawiono binat Monarchy, a obok stali 
dwai cyrkowi atleci, w pczie, jak gdyby obcieli 
nieść swe życie w obronie Monarchy. Przed 
wejściem półkolem ustawili się cyrkowi sztuk- 
mistrze przybrasi w czerwone fraki, na ich 
czele obaj bracia Sidolowia i sekretarz cyrku 
p. Langer. Na galeryi wznoszącej się nad woj- 
ściem, ustawila się muzyka cyrkowa. Gdy Mo- 
nsrcha przejeżdżał po pod cyrk, muzyka zain- 
tosowała hymn ludowy, sztnkiistrza cytkowi 
oddali Monarsze korny ukłon. Powóz Monar- 
chy zatrzymał się chwilę przed cyrkiem, po- 
czem potoczył się ku Strzelnicy. W chwili, gdy 
powóz przez chwilę stanął, jwkaś kobieta po: 
dała Sionarsze prośbę. 

(Na Strzelnicy). 

Już od południa na Strzelnicy miejskiej, 
którą Monarcha miał dxii zaszczycić swemi od- 
wiedzinami, panował ruch ożywiony. Kończono 
przygotowania na przyjęcia tak dostojnego Go- 
ścią. Gmach strzelnicy i jej sala główna były 
wspaniale udekorowane, Od bramy do tali wy- 
ścialono przejście dywanami Na około pomni- 
ka Sobieskiego ustawiły się łukiem od bramy 
st do wejścia do sali, z jednej strony dzisw- 
cząta ubrano w bieli z koszami kwiatów w rę- 
ku, z drugiej zaś wszystkie korpcracye lwow- 
skie ze swymi sztandarami. Malowniczy widok 
przedstawiało miejsca tuż przad bramą. Zgro- 
madzili sią tu członkowie Towarzystwa strze- 
leckiego lwowskiego, w bogatych, lśniących od 
złota strojach polszich ; tu także zajęli miejsca 
delegaci Towarzystw strzeleckich z Tarnowa i 
Kr |kowa, p. Tomkiewicz prezes Towarzystwa, 
pp. Armółowicz, br. Mieroszewski, Niewiart w- 
ski i iani, oraz dwaj delsgaci Towarzystwa 
strzeleckiego w Poznaniu pp.: Andrzejowski i 
Komaadziński. 

Marszałkowie pp. Bieniedzki i Janowioz, 
abrani rówaież w piękav strój narodowy, 
stanęli pa obu stronach króla knrkowego piua 
Dzikowskiego i tak oczekiwali przybycia Mo- 
narchy. 

Naglo rozległ się gło3: jadzie! jedzie! 

Wśród zebranych zapanowało poruszenie 
Przyjechał pierwszy powóz, wiozący naczelni- 
ków straży honorowej. Z poówczu tego wysko- 
czył prezes Towarzystwa strzelackiego p. dele- 
gat Michalski i zajął miejsoe obok kurkowego 
króla. Dalej potoczył się przed oczami zebra- 
nych powóz prozydenta miasta, poczem witany 
gromkimi okrzykemi wjechał Monarcha z pa- 
nem Namiestnikiem. Głdy Monarcha wszedł 
w bramę, rozległy się huczne okrzyki, czapxi 
wionęły w górę, a muzyka rękodzielniczą zain- 
tenowałia hymn lądowy. Gdy się okrzyki uoi- 
szyły, wystąsił nsprzód p. Michalski i powitał 
Msnarch; krótką mową, w której wyraził ra- 
d'$6 z powodu "dwiedzin Monarchy. Moaarcha 
podziękował p. Michalskiemu za powitanie, wy- 
razil swa zadowolnienie, że znów moża zwie- 
dzić Strzelnicę i zaszczycił rozmową króla kur- 
kowego i obu marszałków. Prowadzony przez 
prezesa Towarzystwa, vr. Michalskiego, udał się 
Monarcha do rali na Strzelnicy. Gdy szedł do 
niej, sto 4c3 szpalsrem dziewczątka w biel u- 
brane soielily Ma drogę kwietami. Monarcha 
owacją tą był bardzo wzruszony. U wejścia 
do sali powitał M narchę król kurkowy, a ma- 
lutka dziewczynka Stachiewiozówna, córka 
lwowskiego kupca, wręczyła Najj. Pasu wspa- 
niały buxiet,. 

Monarcha dar ten przyjął bardzo życzli. 
wie, podziękował zań, pogłaskawszy dziewczyn- 
kę po twarzy i oddawszy bukiet jednemu za 
swych adjatantów w:zadł do sali, która była 
świetnie przybrana. Śsiany były przyozdobiona 
czerwonemi draperys mi, przed szerokiem oknem 
wiodącem ną Strzelnicę ustawiono dwa st>liki. 
Na jadnym połeżono księgę, w której Casarz 
nakreśliu miał swa imię, na dragim postawio- 
no wspanieły srebrny puhar, który Casarz 
przed kilkanesta dniami nadesłał Towarzystwa 
strzeleckiemu w podarunku. Cssarz wazejłszy 
do rali rozajrzał się po niej, zaszczycił kilku 
ozłonków Towarzysiwa strzeleckiego rozmową 
dość dłago rozmawiał z delegatem Towarzy- 
stwa strzeleckiego z Poznania p. Andrzejow: 
skim, nastąpnie rzuciwszy okiem na strzelnicę 
zapytał jaka jest odległość okus od tarczy, a 
następnie usiadł przy stoliku i w Kksięiza pa- 
miątkowej podpisał się po poliku: F'ranciszsk 
Józzf. 

Podpisawszy sią wyszedl Monarcha na 
balzcz. Gdy go ujrzaty tłumy zebrane nx po- 
dwórzu i przed bramą podniosły głośny okrzyk 
Niech żyje!, a chór Lutni, ustawiony naprze- 
ciw balkonu, odspiewał riękną kantatą. Cesarz 
wysłuchał spiawu Lutni i rzekł do otoczenia, 
że „Lutnia“ bardzo dobrze spiewa. 

Gdy „Lutnia“ skończyła, znów rozległy 
sią okrzyki Niech żyje!, za które Oszarz dzię- 
kował wojskowym ukłonem. Następnie jeszcze 
przeszedł Monarcha do pokoju, w którym są 
wystawione cenne pamiątki i starożytne doku- 
menty Towarzystwa strzeleckiego. Monarcha o- 
glądał je z ciskawością. Gdy Ma p. Bratkow- 
ski pokazał tarczę pamiątkową z r. 1851, do 
której Cesarz strzelał podczas pobytn swego 
we Lwowie w r. 1851 1 zrobił na niej kiłke 
eelnych strzałów, rzekł Monarcha z uśmiechem: 
„Wtedy to szło dobrze, oko nis zawodziło, 
dziś inaczej”, 

sguany okrzykami i hymnem ludowym 
apuścił Monsroha Sirzelnicę, wsiadł do powozu 
z p. Namiestnikiem i poprzedzony powozami 
uaczelnika straży obywatelskiej p Michal- 
skiego i powozem p. prezydenta Mochnsckiego, 
pojechał na Górą zamkową. 
(Na Wysokim Zamku.) 

Ulicami Czarneckiego i Taatyńską podą- 
żył Monarcha na Wysoki Zamek. Pabliczność 
po drodze witała Go gromkimi okrzykami. 
Monsrsze podszas spaceru na Wysokim Zsmku, 
towarzyszyło przeszło 150 powozów, niektóre 
z nich były bogato przystrojone kwiatami, a 
najpiękniej przybrany był powóz księstwa 
Kalizstów Ponińskich, obwieszony girlanda- 
mi świeżych róż i innych kwiatów. Bardzo 
pięknie przedstawiały się dalej zaprzęgi i ko- 
nie pp. Siemieńskich (dwie znane we Lwowie 
paradne czwórki. W powozie hr. Siemieńskiego 
syna jachali ks. Pawłowie Sapiehowie), kr. 
Stan. Badenicb, Gorayskiego, hr. Romana Po- 
tockiago, hr. Baworowskiego, Jędrzejowicza, 
Rsdakowskiego, br. Bruniekich, pani Comelo, 
hr. Karolowej Mierowej i w. i. Nadzwyczaj 


szykownie prezentował się zgrabny, w jednego 


konia zaprzągnięty faetonik p. Niemojowskiego. 
W corsie wzięli także udział arcyksięstwo Le- 


vaata i enama a + —— 


opoldowie Ńslvatorowie s księżniczką Alicyś 


burbońską, miuistrowie Wiudisohgraotz, Ma- 
dayski, Falkenhayn i Bacqashom, marszałek 
kraj. ks. Saagaszko, dyr. wystawy dr. Mar- 
ohwioki i wiele innych wybitnych osobistości, 
bawiących obeonie w naszem mieście. 

Cesarz objechawszy drogą na lewo koła 
restauracyi, skrę ił następnie na prawo, przeje- 
obał raz całą aleję zamkową i wyjechał głowną 
bramą. Do powozu ca'arskiego przyłączyły się 
powozy aroyksięstwa Salwatorów i inue powo- 
zy dworskie. 

Z Wysokiego Zamku powrósił Monarcha 
do swej rezydencyi w pałacu Namiestuikow: 
skim. 

(Na wystawie.) 

Każdy z nas w latach swych dziecinnych 
nisraz nasłachał się rozmaitych bajek o zacza- 
rowanych zamkach, pełnych tajemuic ogrodach, 
gdzie na zawołanie duchów schodziło z niebios 
słońca i świeciło w nich, spadały z przestwo- 
rza gwiazdy i płongły na drzewach i kwia- 
tach. W taki ogród czaroway przemieniony 
był wczoraj plaa wystawy. Opisać wazorajszej 
iiluminacyi prawie niepodobna, najbzrwniejszy 
Opis nie da jəszozə dokładnego obraza. Trzeba 
było na illumiaacyę tę własnemi patrzeć ocza- 
mi, aby módz ocenić jej piękuość. Cała główna 
droga oświetlona była po obu stronach szere- 
giem lampionów, na okolo klombów ustawione 
były lampki, które tworzyły prześliczne świetlne 
obrazy. Czaurująco wyglądał pierwszy basen. 
Na śŚrolku jego wznosiła się wielka korona 
oświetlona zapalonemi lampkami. Od niej do 
brzegów basenu zwieszały się festony z iam- 
pionów, a wszystko” tu odbijał» się w wodzie 
i sprawiało efukt nieporównany. 

Plao na około fontany świetlnej ilamino- 
ny był tysiącem żarowych lampsk elektrycz- 
nych. Na masztach wznoszących się naokoło 
placu zwieszały sią fastony, przeplatane różno- 
kolorowemi lampkami. elektrycznemi. Gdy je 
zaświecono, widok był wspaniały. owiątsczne 
Szatę na sisbisa wdziały wszystke znajdające 
ślę na tym placu resłtauracye, a pięknem o- 
świetleniem odznaszały się restauracye Zsgl- 
mana i bufet Kiselti Na głównej drodze obok 
butelki korisku zawie:zono na dwóch masztach 
koroną ossarską, uikaną z lampak żarowych, od 
korony tej zwieszały sią dwa świetlue fəstony. 
Wszyscy byli iluminacją zachwyceni, a za- 
chwycać wię było komu, gdyż tak olbrzymich 
tłamów jak wszoraj na wy:tawis jeszcze nie 
W; Wozcraj ra wystawie oo nejmniej było 
50.000 osób. Ścisk był taki, iż swobo- 
dnia chodzić nie bzło można, trzeba było pły- 
ngå z talą tłamów, tam lab napowiót. Mimo 
tego porządzk panował wzorowy, glyż publi- 
ozność posłaszną była straży honorowej. 

O godzisie 7 zacręto zapalać światła a 
tłum ustawi-.ó się począł na plasu koło fonta- 
ny świetlnej, naprze”iw restauracyi Baczyń- 
skiego, w której urządzono gloriettą dla Casa- 
rza. Po g'dzinie 8 ustawił się na przso:w oe- 
sarskiej sop chór spiewaków i wojskowa kapela. 

O 4,9 przyjschali arcyksięstwo Salwato- 
rowis z księżniczką Alicją Bourbon, o VU 
nadjechał Cesarz. Przyjąto go okrzykami: Niech 
żyje! Monarcha wysiadł przed pawilonem szkol: 
nym i wszedł do loży z arcyksięstwem Salwator- 
stwem i ks. A. Sapietą. Natychmiast puszozono 
fontauę, która woeoraj była prześliczną. Chór 
adśpiewał trzy uswory, a to: polansz Miinch- 
hsimera, „uad Prutem u łuzi* « Worobkiaewicza 
i pieśni ludowe Galla, poczem Oscarz wyszedl 
z loży, podziękował dyrygentowi chóru p. Ce- 
twińsziemu i piesz» poszsdł przez szpaler aż 
do pawilonu sztuki, gdzie wsiadł do powozn i 
pojeshał do swojsi rezydenoyi. Na wystawie 
zabawił przeszło 15 minut i widocznie zachwy- 
cony był całem urządzeniem i wzorowym po 
rzydkiem. 

Byli też wczoraj na wystawie ministro: 
wie, którym asystował p. Gorayski, i Namiest- 
nik ozeski Thun, który oświadczył ks, Sapieże, 
iż na wystawie czeskiej tak czarającego wie- 
czoru nie było. Hr. Thun i minister Bacque: 
hem wyjechali wozoraj ze Lwowa. 

Nietylro plac wystawy, lecz także park 
stryjski pięknie był wozoraj ilaminowany. Pa- 
bliszność zachwycałą sią iluminaayą prawie do 
półaooy. Pogoda sprzyjała. Spckoju nigdzie 
nie zakłócono. 

Poniedziałek 10 września. 
(Rewia. — Audyencye). 

Dziś rano o godzinie 8-mej -ną błoniąch 
Janowskich odbyła się wielza rewia wojsk, 
znajdujących się obscnia wa Lwowie. Cesarz 
odbył najpierw przegląd szeregów, potem od- 
bzła się przed Casarzem defilada pəd wodzą 
głównokomenderującego k3 Wiadischgraetzą. 
Po wykonaniu kilku jeszcze obrotów przez woj- 
ska, Casarz, jak słychaó, bardzo zadowolnion 
z popisu, odjechał do Namiestniouwa, gdzie zj 
godziny 1l-aj udzielał prywatay'h audyeneyi. 
Między innemi była na audyencyi depntacya 
górali zakopańskich pod przewodnictwam Jana 
Niebilskiego z Białki i Franciszką Zygmunto- 
wicza. Przedstawiła cna Cesarzowi sprawę Mor- 
skiego Oka i prosiła o ochronę przed zakusami 
węgierskimi. Cesarz odpowiedzial, ża się gorąco 
zajmuje tą sprawą, ża wkrótce zbierze się ko- 
misya dla niej i uspokoił górali, ża jeżeli słu- 
szność po ich stronia, — krzywdy ım zrobić 
nie de. 

Dz's popołudniu od godziny 3-ciej bęłzie 
Cesarz na wystawie i zwiedzi pawilon piśmien- 
nictwa, pawilony aroyks. Albrechta, m. Lwowa, 
architekturę, Gósza, Audrzeja i Romana Poto- 
okich, pocztę, halę maszyn, pawilon Krziżika, 
Zieleniewskiego, motory, boisko i pawilon ruski. 
Na boisku odbędzie się dziś w obeouości Cesarze 
oprowadzanie koni premiowanych, ogierów rzą: 
dowych i jazda powozami. 

Jutro we wtorek zwiedzi Monarcha rano 
pałao sprawiedliwości, muzeum Dziaduszyckich, 
dokona otwarcia izraelickiej ochronki dla dzie: 
òi, poczet uda się ną wystawę, zwiedzi Mau- 
zoleum Matejki i innə pawilony, w których do= 
tychcza: nie był. 

„. Og. 6 m. 30 obiad dworski. O g.8 m. 36 
wieczorem odjazd ze Lwowa. 


KRONIKA 
© 
lwów 10 wiześsaia. 

. Cesarz podczas przejazdu przez missto od- 
biera mnóstwo prośb od przygołaych petentów. Za 
ksżiym razom każe zatrzymywać powóz, Sam od- 
biera prośbę, chowa i skiaieniem zapewnia petanta 
o dobrym skutku. h 

W obiedzie uworskim w sobotę daia 7 b. m. 
byli: ar'yks. Ləopold Salvator, prezydent ministrów 
ks. Altced Windischgraetz, minister Bacyaehem, na- 
miestaik Badeni, ks. marszałek Sanguszko, komen- 
dant korpusu ks. Windischgraeiz, rumnński prezy- 
dent ministrów Lahovary, posał auatro-węgierski w 
Bukareszcie hr.  Głolachowski, generał-porucznicy 
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Butierwock | Bordolo da Borau, oraz hr. Wolksu- 
Glciń, Wivoprezydenci Lidl i Korytowski, br. Olivier 
Besaegnier do Miremoni, generał Schuedus, gene: 
rul-mujor Tempis, prezes Wydziału kraj. Chamiec, 
Szef rządu kraj. na Bnxowinie hr. (9688, prezes 
akademii umiejętności Tarnowski, Stanisław Badeni, 
Dawid Abrahxmowicz, bukowiński marszałek kraj. 
Lupu! Zygmunt Dembowski, Adam Jędrzejowicz, 
Jan br. Szeptycki, pułkownicy Markiel i Fischer- 


i mr pk 


> Zlapani Braci Fricza i Juliusza Bieglów, ży- 
gam bnudlsrzy skór wo Wiedniu, którzy sde- 
| 


tcaudowawszy 300.000 zł. uciekli do Auóryki, prey- 
trzym no w Nowym Jortu. 

Poświęcenie sztanadru, otaro vanego w da 
rze 'Powsarzystwu strzeleckiemu przez p. Edwarda 
Maocbuyskiego, zuaŭego kupca tutejszego, odbyło 
się wczoraj o godzinie 7 rano. Strzelcy, przeważnie 
w strojach narodowych, zebrali się na Strzeln'cy, 


Colbrie, pułkownik rumuński Pribojani, generał- |i stąd przy odgłosie „Harmonii* ruszyli z królem 


adjutant Boliras, prezydent miasta Mochcacki, puł- 
kownicy Karol br. Lazarini i Odolski, Mikołaj hr. 
Wolański, br. Karol Lanckroński, ks. Kalikst Po- 
nińgki, radzca dwora Kundrat, Stauisław br. Sta- 
dnieki, Mieczysław hr. Rey, Wojsiech hr. Dziedu- 
Szycki, hr, Stsfan Szembek, hr. Chołoniewski, h:a- 
bia Roman Potocki, książę Lubomirski, książę R - 
dziwiłł, Gorayski, xadzca dwora Klaudy, hr. Stefan 


p. Dzikowskira i prezesem p. Mishalskim do 
kościoła OO. Irunciszkanów. Podczas solennego na- 
bożeństwa ustawili się przed głównym ołtarzem, a 
wspeniały sztąnda* trzymał towarzysz p. Antoni 
Przyszlak. Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie 
gztandź<rn i wbijanie gwoździ. Kumami byi : pre- 
zydent Mochnacki z panią Marchwicką, wicspre- 
zydent p. Marchwicki z panią Mochnacką, p. Mi- 


Zamoyski, Szczęsny hr, Kozisbrodzki, podpałkownik | chalski z p. Bratxowską, p. Tomkiewicz z Krako- 


Lonysy, br. Franciszek Potulicki, Józef  Męciński, 
kapitan Vivenot, Adam Skrzyński, edjutant przy- 
boczny major Pollak, hr. Emil Potocki, podpułko- 
wnik Waaka, kapiten Kuepach, lekarz sztabowy dr. 
Korzel, Adolf br. Brauicki, adjutaut przyboczny 
major Tengler i 1 oficer ordynansowy. 

Na sobotni obiad dworski byli zaproszeni : 
prezydent ministrów ks. Windischgraetz, p. mini- 
Ster Plener, p. Namiestnik hr. Badeni, ks. areybi- 
skupi: Morawski, Sembratowicz i Issakowicz; ksią- 


wa z p. Bmilią Wczelaxową, p. Łoziński z p. Mi- 
chalską, p. Buczkowski z Ta:nowa z p. Marszał- 
kiewiczową, p. Andrzejewski z Poznania z p. 
Dzikowską, p. Dzikowski z p. Ciuchcińską i p. 


j Ciuchoiński z p. Tomkiewiczową Wieczorem o go- 


dzinie 9 odbył się nu St-zelnicy bankiet. Do sto- 
łów zasiadło przeszło 800 osób, a wśród nich wiele 
pań w prztślicznych toaletach i wielu członków 
towatrystwa w malowniczych strojach polskich. 
Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę wieczorem 


żę Adam Sapieha, ks. Jerzy Czertoryski, hr. Wol- | pękł hamulec wozu kolei elektrycznej w tatalnem 
kenstsin i generał-adjntant hr. Paar; księża biskupi | miejscu, bou stromego zjazdu koło kościółka św. Zofii. 


Solecki i Pełesz; rumuński 


minister - prezydent | Wóz był przepełniony publicznością , 


która gpo- 


Lshovary; gen.-porucznicy:Bolfras, Gravenitz i Fa- | strzegłszy niebezpieczeństwo, zaczęła wybijać szyby 
bini; generał-majorowie Müazl i Kowalski; Ferdy- |i przez otwory zrobione w okuach wyskakiwać na 


nand hr, Hompesch; wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dr. Michał Bobrzyński, podkomorzy Ar gust 
kr. Dzieduszycki, ks. Witołd Czartoryski, hr. Leon 
Piniński, radzea Dworu hr. Włodzimierz Łoś, Oakar 
hr, Potocki, redzea Dworu Kuudrat, Ludwik hr, 
Dębicki, radza Namiestalctwa Manthaer, Włodzi- 
mierz Kozłowski, podpułkownik Wanka, Jolian 
kniaź Pazyim, adjatant przyboczny major Pollak, 


Wład. bar. Czechowicz; podkomorzy hr, Bawo- 
rowski, poseł br. Btadnicki, hr. Albert  Cetner, 
radzeca Dworn Jan Hild, Zdzislaw hr. 'Turtowski, 


rudzca Dworu Klaudy, hr. Michałowski, pońpułko- 
wnik Potrini, posłowie Szozepanowski i dr. Tadeusz 
Pilat, mujor Tengler, burmistrz miasta Czerniowiec, 
P: Kochanowski, p. Kościelszi, pałkowik  Ocetkie- 
wicz, prezydent miasta Krakowa pan F'riedlein, pod- 
pułkownik rumuński Pribojani, pułkownik Re- 
zniczek, wiceprezydent miasta Marchwicki, pod- 
pałkownik Lonyay, prezes krakowskiego Towarzy- 
Stwa rolniczego hr. Mycielski, kepliau Vivenot, bar. 
Biyrcea, Stanisław Polanowski, major Kriamanic, 
poseł Niezub towski, wiceburmistrz miasta  Czernio- 
wisc dr. Reisa, ka itan Kuepach, poseł Gnoiński 
lekers sztabowy dr. Kerzi, 1 oficer ordynansowy. 

Slub. Wczoraj odbył sę w tutejszym kościele 
ów. Anny ślub p. Antoniego Wiozkowskiego, u- 
rzędnika krajowej dyrekcyi skartu, z panną Kazi- 
mierą d'Audrauld de Bay Antonowiszówną, utalen- 
towsną młodą autorką. 

Zmiana własności. P. Jaxób Safran nabył od 
Hipolita Bohdana wieś Kęlzierzawce w powiecie 
Kamionka Btrumiłowa za 170.000 krov, 

Z wystawy. Dziś przybyła na wystawę wy- 
cienka włościan z pow. Żółkiewskiego (przezzło 
700 osób). Wycieczkę tę w imieniu wystawy po- 
witał ks. Sapieha. a s 

Zjazd techników wiertuiczych rozpoczy ia się 
jutro we Lwowie 

P. Alired Dzikowski, właściciel mrgazynu 
broni, otrzymeł tętuł dostawcy dworu. - 

Salony księcia Marszałka oraz salę sejm "wą. 
urządzone na przyjęcie Najj. Pana, postanowił Wy- 
dział krejowy otworzyć dla zwiełzającej publiczno- 
Bi począwszy od dziś za opłatą 20 ct. od osoby. 
(Bilet £ milijsy kosztuje 40 ct.) Godziny zwiedzania 
od 10 rano, Wieczorem sala oświetloną będzie ele- 
ktrycznością. B lety sprzedzje się przy kasie u wotg- 
pu do klatki schodowej sali sejmowej. Dochód uzy- 
ikany ze sprzedaży biletów przezaaczono na cele 
dobroczynne. ! : 

Wyścig cyklistów pomiędzy Krakowem a 
wowam zak.ńczył się zwycięstwem Warszawiani- 
na p, Dembińskiego, który wyjech:ł z Krakowa w 
piątek o g. 4 po południa, a stanął n mety naza- 
jutrz o 12 w joładnie. Ponim przybyli kolejno na- 
Btępnjący cykliści: Ritterachild z Krakowa, Kossak 
ze Lwowa, Tuch z Krakowa, Barański z Warszawy, 
Kihnel z Łodzi, Wierzbicki z Krakowa itd. Na- 
grody były : złoty zegarek, złota papierośnica, sak- 
Wojaż okuty w srebro, laska ze złotą gałką i gar- 
nitar do koniaku. Ka 

Wiec leśników. Galicyjscy e. k. lešaiczowie i 
Pomoeniey legai zamierzają zwołać w listopadzie br. 
wiec celem naradzenia się nad sposobem polepsze- 
nia bytu i nad wydawnictwem swego organu, | 

Praktyczne odczyty. Z Czndca nam piszą: 
W sierpniu bawił u nas na wakecyach p. Franci- 
azek Szeliński, adjunkt sądowy z Kamionki Strumi- 
owej i w dniach 5 i 12 sierpnia mieł dwa bardzo 
Ponczające odczyty o ustawie polowej i o prowizo- 
Tyach. Rze-z była w obn odczytach bardzo prsy- 
Miępnie i wyczerpująco na przyki dach z prekty- 
Gsnego Życia przedstawiona. To też na obu odczy- 
tach sala szkolna słuchiczami była przepełaiona. 

Dorożkarze Iwowscy nie zadowolniii się pod- 
Wyższeniem kursu na wystawę, ko nskłądają na 
publiczność harscz wbrew iatniejąse: taryfie, Wozo- 
Taj jednokonny dorożkarz n:. 194, stojący kelo 
cukierni Grosa żądał za zwyczajny kurs w mieścia 
50 ot, a kolega jego nr. 51 uważał, że i to za 
mało, bo machnął batem lekooważsoo i wcala nie 
chsiał jechaó. Na żądanie osób interesowanych no- 
tujemy te kwiatki fiakierskiej samowoli do wiądo- 
mości wladz policyjnych. A : : 

Zygmunt Weiser, wlsšciciel znanej fabryki 
Papieru w Sassowie, umarł nagle w naszem mieście. 
W piątek rozmawiał jeszcze z Cesarzem, który za- 
trzymał się kolo jego wyrobów w pawilonie prze- 
mysłowym, w sobotę późaym wieczorem wrócił z 
brzyjęcie w gmachu sejmowym do Grand hotem, 
w którym stanął na czas pobytu we Lisowis, Zrza- 
cil z giebió frak, powiesił go w szafie i w chwili, 
gdy miał zdjąć resztę garderoby, aby Się położyć 
do łóżka, zachwiał się nagle, z wysiłkiem szarpnął 
za dzwonek, aby przywołać służbę, poczem padł 
nieżywy, 

Posłuchań udzielał w biurze namiestnika w 
niedzielę o godzinie 12 minister spraw wewnętrz- 
nych margr. Bacqnekem, a dziś w poniedziałek dnia 
10 bm, o godzinie 11 rano prezes ministrów ka. 
Windis:hgraetz, 

Przyjeżdża do Lwowa temi dniami, jak do- 
noszą Z Sofii, KOMIBJA wydelegowana przez rząd 
bułgarski (z ministerstwa handlu p. Tonczowa) dla 
zakupna 150 kiaczy rozpłodowych, do stadnin tam- 
tejszych rządowych. W skła 1 komisyi oprócz le- 
karzą weterynaryjtego p. łermanowa wchodzi ja- 
den maior i jeden urzęduik oywiiny. 

Wyścigi jesienne w Krakowie, urządzone 
brzez „(łalicyjski klub jazdy Panów“, odbędą się 
W dniach 7 i 9 października. Biegów ogółem będzie 
12, a termin mianowania do nich czuaczono w 
Jednych biegach na 13, w inoych „na 17 września, 

Attachó ambasady rosyjskiej, p. Woronin, 
Przybędzie jutro do Lwowa. 
EE PTO 
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ulicę. Ci, którzy st'li na platformie, wyskoczyli z ła- 
twośsią; trndniejsza natomiast była pozycya osób, 
znajdujących się wewnątrz wagonu. Jedna z pań 
wyskoczyła oknem, ale tak szczęśliwie, że nic jej 
sią nie st»ło. Kilka osób potłakło'sę, a najbardziej 
sam konduktor, 

Wezoraj zaś wieczorem o mało nie przyszło 
do poważnej katastrofy, której uniknięto tylko dzięki 
przytomności umysłu słażby trumwajowej. 


niemal w miejscu, tuż przed głową chłopca oszdził 
wóz, s stojący na schodkach starszy kondnktor od- 
rzucił niesfornego niedorostką na bok, chociaż nie 
mógł posłuchać usprawiedliwionych domsgań się 
publiczności, aby chłopakowi dał po.ządną czynną 
admonicyę. 

Qkropny wypadek zdarzył się 4 b. m. w Be 
rezawicy, Wiosce kolo Tarnogola. Wieśniak Prokop 
Styszyn wyszedł o godzinie G-tej zrana wraz z żo- 
ną w pole do roboty, zostawiając w swej chacie 
3-letniego synka pod opiską 20-letniej córki. Chło- 
pczyk wylazł na miski przypiecek, gdzie rozśsielono 
zupełnie suchy len i bawił się tam spokojnie, gdy 
nagle len wybuchł płomi niem, który w okamgnie- 
nin ogarnął nieszczęśliwe dziecko. Na  rozpaczliwy 
krzyk nadbiegła starsza siostra, która na chwilkę 
wydaliła cię z chałupy. Wyjęła dziecko z płomie- 
ni, jednak za późao, gdyż okropnie poparzone wy- 
zionęło dacha po kilkugodzianych strasznych mę- 
czarniąch, Prawdopodobnie na przypiecku leżały za- 
pałki, któremi dziecko samo ogień wznieciło 

Z Tarnopola nam piszą 7 w:zešaia: Na cześć 
byłego kierownika zarządu miasta naszego i komi- 
garza rządowego p. Bolesława Studzińskiego, odbył 
się onegdaj w pięknie udekorowanaj restanracyi 
p. Glińskiego bankiet pożegnalny, który zgroma- 
dzł wszystkich dygnitarzy i znakomitsze osobistości 
naszego grodn, w liczbie około 60-cin. Między in- 
nymi był na bankiecie radzca dweru i poseł do 
Rady Państwa p. Krynicki. Tcastów było wiele. 
Każdy z mówców chwalił skuteczną działalność 
p. Studzińskiego i zasługi jego okolo dobra miasta. 

Z Nowego Sączą nam donoszą: W niedzielę 
2 bm. cdbyło się tu uroczyste zamknięcie ćwiczeń 
i zabaw młodzieży, kierowanych z wytrwałym, tem- 
bardziej nzasnia godnym, iż zupełnie bezintere- 
gownym, zapałem przez nauczyciela tut jszej szkoły 
p. Astoniego Kowalskiego przy pomocy jego zacnej 
malżonki, w parku zwanym na cześć izicyatora te- 
go rodzaju gimnastyki Jordanówką Nie u'ega 
wątpliwości, ża kilka godzia ruchn dziennie przsz 
ealo lato, uprzyjemnianego Śpiawem i ciągłą od- 
mianą ówiczeń następująsych po sobie kolejno na 
15 boiska b, mnszą nadzwyczaj zbawisnnie oddzia- 
ływsć nietylko na fizyczne ale i umysłowe siły 
młodzieży, a jeśliby kto mógł i chciał wykreślić 
statystycznie krzywiznę rozwijająnej się duchowej 
pojemuości ucznia, ujrzałby pod pos acią dotykalnej 
cyfry ten wpływ dobroczynzy. Także ka:ncść i 
oglada obyczajów muszą wielo zyskiwać, Miejgoe 
dla ówiczeń przezraczcene jest wbrew wszelkim po- 
zorom zdrowe, gdyż wilgoć po deszczach, mimo 
bliskości rzeki, nie trwa diug na pierzczystym 
gruncie, a ma na uralny i szybsi upływ do rowów, 
którymi dokoła ogsód okopano. Nie mą zaś tam 
nigdy kurzn, który, jak wiadomo, jsat najgreźniej- 
szy zdrowiu, jako rozgadnik zazazków chorobotwór- 
czych. Tegoroczna frexwencya zmniejszyła się za- 
pewne nie wskutek zobojętnienia publicznoś i, na 
co instytucya tak wysoce hygieniczaa i pedago- 
giczna nie zasługiwałaby wcale, ale wskntak po- 
żaru, który peniszazył wielu dzieciom mundarki, 
Ale z innego powodu niepewna jest przyszłość tego 
parku, a t3 ponieważ, jak dowiadujemy się z autea- 
tycznego źródia, p. Kowalski, rie mogąc ze szcza- 
piych składek (tega roku rada miejska nie dała 
wcale subwentyi, a wydział powiatowy tylko połową 
zeszłorocznej, jedynie towarzystwo zaliczkowe jej 
(25 zł.) nie obniżyło) opędzió kosztów utrzymania 
ogrodu sti też dokładać wciąż z własnych Środków, 
nogi Się z myślą oddania perku do dyspozycyi 
miasta, a wobec tegorocznej odmowy jakiegokol- 
wiek zasiłku na sprawę tak żywotsą dla młodej 
generacyi Nowego Sącza należy się obawiać, Że ta 
od 4 lat rozbrzemiewająca życiem i śpiewem Jor- 
danówka zarośnie chwastem i zmieni się w pa- 
st wisko dla bydła i że w ten sposób panowie rajcy 
podniesienie intrat i zmniejszenie wydatków posta- 
rają Się miasta zapewnić. Chyba, że jak się to u 
nas w najlepszym razie dziać zwykło, jakiś filan- 
trop mający po temu środki (zresztą nie tak wiel- 
kie byłyby tu potrzebne) i dobrą wolę, weżmie tę 
sprawę w 8wa ręce i zawstydzi wielogłową insty- 
tncyę autonomiczną, któ ej przecie nsjbliższy into- 
res zdaje się tkwić w tem, by dziatwa była zdro- 
wą, reżną do nauki, krzepką Da duchu i ciele. 
Jeszcze jeina uwaga: przy jakich takich środkach 
możnaby zachętą, np. ugoszczesiem dzieci od czasu 
do czasu, powiększać ich frekweacyę, A także od 
pomocników p. Kowalskiego, jego podkomendnych, 
acz ich dotychczasowa bezinteresowacść jest w wy- 
gokim stopniu uznania godną, trudno wymagać, 
żeby tyle czasu łożyli za darmo, zwłaszesa, że to 
gą uczniowie wyżazego gimoazyum, Z których nie- 
jedea masi na siebie zarabiać lekcynmi. Gdyby ich 
można było wynagcadzać, byłoby to skateczną po 
budką do dalszego ich wydoskonalania się i większej 
coraz usilnośyi w rozszerzanin współudziału dla 
sprawy tej pr śród kolegów. 
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Około 
godziny siódmej wóz tramwajowy nr, 13 jechał ulicą 
Pańską i mijał własnie znajdającą się tam aptekę, 
kiedy z jej drzwi wybiegł jakiś chłopiec i na trzy 
może metry przed wozem, który był jnź w pelnym 
biegu, schylił się po coš na szyny. Zdawało się, że 
zostanie w mgnienia oka zmiażdżony, ale wcź.ica 
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|gfasowaó, Unogdaj pu południa wśzózął sią groźny 
| pożar w Dąbrowie, kilometr drogi ad Stryja. Zga- 
zało 12 badynków, Magistrat nasz wysłał natych- 
miast teren straży. Ene-gicznie zajął sią ratunkiam 
br. Branicki ze Strzałkowa, oraz nowo zorganizo- 
waua Straż ochctuicza pod komendą p. Hermana, 
Szkoda wynosi 1500 złr. Wnet po tej katastrofie 
wybuchł pożar na przedmieściu 
O godzinis 4 rano powstał alsrm z powodu olbrzy- 
miej łany. Paliły się stodoły zapełnione zbożem, 
Straż miejska pracowała Ć godzina bez przerwy nad 
ugas3zeniem ognia. Ssczególns uznanie uależy się p. 
Hermanowi, komendantowi straży pożarnej, który 
z narażeni m życia walcząc z szalonym żywiołem, 
nie dopuścił spłonąć wielki:j raderze, od której by- 
łaby się zająła dalsza część miasta. 

Po wielkim pożarze w r. 1886 rozjoczełą się 
u nas gorączia budowana. Oprócz odbudowywania 
spelonych kamienic, zaczęto stawiać nowe na miej- 
s'ach, gdzie przed pożarem znajdowały się sady. 
Eksperyment tan rodzi teraz fatalne skutki, gdyż 
w d'mach takich pojawia się grzyb i czyni je nie- 
możliweri do za nieszkiwania. Chcąc nia chcąc, 
musieli się teraz właściciele zabrać do wytępienia 
grzyb :, ala i tu nie mogą się ustrzeiz lekkomyśl- 
ności. Oto bowiem ziemię, wyzopaną z pod podłóg, 
zaczęto zwczióć i składać pod chodnik przy nl. 3 
maje. Ponieważ w ten sposób grzyb może Bię za- 
gnieżdzić w zdrowych dotąd domach, powinien ma- 
gistrat temu zapobiedz 

Biau zdrowotny jest w mieście naszóm bardzo 
pomyślny dzięki energicznym  zarządzeniom dra 
Andrzeja Jeża, lekarza misjakiego, którego ; rzez 
powien ezus, a mianowicie podczas jego pobytu 
w Ostendzie, zaetępował młody i zdolny adept me- 
dycyny dr. Walenty Jeż. Ponieważ było to właśnie 
w czasie grożącej ze wschodniej części kraju epi- 
demii, dr. W. Jeż wziął się energicziie do prac 
Sanitarnych i doprowadził miasto do ideelnego po- 
rządku. 

Niedawno z:częto w Stryja badowę nowego 
sądu obwodowego p:zy ul. 8 maja. Będzie to ele- 
gancki dwupiętrowy gmach nw wzór pałacu spra- 
wiedliwości w Peszvie. Budowę prowadzi utelento- 
wany architekt p. Józef Tarek, któremu miasto na- 
dze zawdzięcza kilkn bardzo ładnych piątrowych 
kamienic. 

Nudinszektorowi podatkowemu p. Czapelskie- 
mu wydarzyła się niemiła przygoda. (łdy bow em 
jechał x komisyi obok Labjeniea, konie spło szyły 
się, a p. Czapelaki, chcąc wyskoczyć, zwichnął 
sobie nogę. Na szczęście pacyent ma się lepiej. 

Kółko amatorskie urządziło po znacznej przer- 
wie przedatawienie teatralne na dochód budowy 
gmachu „Sokola“. Grano kcmedyę Bałackiego „Dom 
otwarty". Czy wybór był trafny, należy wąt ió. 
Dla teatrizyków amatorskich właściwszemi są jedno- 
aktówki, których nie bruk i wogóle łatwiejsze 
sztuki. Takie komedye jak „Dam otwarty" wyma- 
gaą prócz Bił, także sceny odpowiedniej, a o tem 
w Stryja nie ma co marzyć, W p. Biberowiczu 
zyskało kółko dzielnego reżysera. 

Na dochół towarzystwa szkoły ludowej odbył 
się za inicyatywą p. drowej Serkowskiej koncert 
spacerowy z udziałem muzyki kolejowej w parku 
„Olszyaa*, Czyaty dochód przyniósł k'lxadziesiąt złr. 

Jubileusz założenia Qdesy. Niedawno ob- 
chodz ła Odesa setną rocznicę założenia. Tam, 
gdzie sto lat temn iatniała mała wioska tatarska 
Chadzybey, wzaosi się dziś miasto bardzo czyste, 
ładne, mające kanalizacyę i wodociągi, oświetlenie 
gazowe i piękne budynki, jak np. teatr miejski, 
wzniesiony przed laty kilku i kosztający przeszło 
milioą rubli, a przedewszystkiem port znakomity. 

Największe zasługi około rozwoju miasta po- 
łożył Richelieu, genarał gubernator odeski, wyzna- 
czony ra to stanowisko w stycznin r. 1808. Był 
to Francus, człoaek Akademii francuskiej; po tezas 
rewulucyi opuścił swoją ojczyznę i osiadł w Rosyi. 
Otrzymawszy posadę generał-gubernstora, Richelieu 
z wielką energią i znajomością rzeczy spełniał swój 
obowiązek i dokładał wszelkich usiłowań, aby mia- 
sto rozwinąć. Oceniono wielkie jego dla miasta za- 
slagi i, dla uczczenia pamięci, wzaiesiono mu pom- 
nik na bulwarze Mikołajewskim, oraz jedną z naj- 
większych ulic nazwano jego imianiem. Z później. 
szych zasłażonych na polu rozwoju miasta wymie- 
nić należy: Strogonowa, Kotzebnego, Nowosielskie- 
go tudzież teraźniejszego p'6Zydesta miasta Mara- 
zliego, który swoim własnym kosztem zakłada wie- 
le bardzo instytucyj, bądź dobroczynnych, bądź ma- 
jących na cela podniesienie oświaty. 

Program uroczystości jabilinszowej był nastę- 
tujący: Zana odbyło się naboż Ńsiwo, po niem 
procesy», złożaa z dnohowieńitwa, władz miejsco 
wych, radnych, cechów rzemieślniczych, uczniów 
szkół i oddziała wojska z kapelą, u ała się przez u 
licę Policyjną na bulwar ku pomnikowi Richslie'go. 
Tataj odprawiono nabożeńst*o, poczem procegya 
przeszła na plac Ekateryneński, gdzie dokonano 
założanie pomnika carowy Katarzyny, Dalej proce- 
sya poszła przez ulicę Darybasowską napowrót do 
soboru. Wieczorem, we wszystkich teatrach dano 
przedstawiania bezpłatne 1 zabawy dla lada 
przy muzyce wojskowej. | : 

Miejsze, w którem dziś stoi Odessa, należało 
niegdyś pośrednio do składu państwa polskiego. 
Niestety przodkowie nasi nie potrafili wyzyskuć te- 
go ważnego puaktu nad Czarnem Morzem i potrze- 
ba było na to dopiero panowania Rosyj, dla której 
Odessa jest jednym z najważniejszych ognisk ban- 
dlowych. Za króla Zygmunta III pewien szlachcie 
postawił w sejmie projekt utworzenia floty polskiej i 
między innemi radził, ażeby nad brzegiem Morza 
Czarnego (mniej więsej w tem miejszu, gdzie znaj- 
duje się dzis Odesa) założyć kolonię karną i z niej 
wykształcić marynarzy. Rozumny ten projekt upadł 
jednak a któryś z posłów sejmowych rzekł w od- 
powiedzi: „Każ Polakowi pływać po morzu a łabę- 
dziowi orać —— to jedno“. 

„Galicyjsko-rosyjski Wiestnik.* Pod taką na- 
zwą powstało w Petersburgu czasopismo, które ma 
się zająć „badaniem terenów karpackich". Zdaje się, 
że to nie będzie badanie, lecz nurtowanie ga 
licjjskich terenów. ? i 

Na kongres oryentalistów w Genewie przy- 
jechało 400 uczertników, których miasto przyjęło so- 
lennie. Prace kongresu dzielą się na siedm dzi.łów: 
1) Iadye i języki arabskie, 2) języki semickie, 3) 
języki mnznłmańskie (arabski, turecki i perski), 
4) Egipt i języki afrykańskie, 5) daleki Wschód, 
6) Grecya i Bizancyum, 7) Geografia i etnografia 
oryentalna. > 

Wskazówki dła śpiewaczek. W avgielskiem 
czasopiśinie Women zuujdujemy mteresujący artykuł 
p. Maryi Mozó, primałonny Waelziej Opery pary- 
skiej. Komperentna autorka takie daje rady przy- 
szłym adeptkom ało siczego kunsztu: 

P<zed szesnastym rokiem życia dziewczę nigdy 
nie może być pewne, czy posiada głos istotnie do- 
bry; jeżeli się zaś to wykaże, powinno eo prędzej 
szukać dobrego mistrza, któryby umiejętnie głos ten 
rozwijał, Znałan wiele dziewcząt, obdarzonych z na- 
tury pięknym głosem i talentem dramatycznym. 
Byłyby z pewnością do czegoś doszły, ale skutkiem 
złego pokierowania miały już przed dwudziestym 
rokiem życia głos krzykliwy i bezwdzięczny. Do- 
piero u szesnastoletnich, i to zdrowych i silnych 


Ze Stryja nam piszą: Pożary zaczynają u nas ' dziewcząt, może rozpoczynać się nauka śpiewu. Ba- danej w nagłówku taryfy, 


mL e 


„Łsny dolne“, į 


Mia Gzozęśliwym ubiegićut mislam bardzo duLtych 
nauczycieli, operą irancuską gludyowslam pod kie- 
rownistwem Wartla, wistrze, vp Nilaon i Teabelli, 
n włoską pod kierownictwem Henryku Della Ledia. 
Innu wsżan rzecz, to Spokój, Przedewszystkiem 
muszą Śpiewaczki wiesó bardzo regularne życie. 
Patti, która dotąd ma głos, pielęgnuje się nadzwy- 
czajnie. Ja także strzegę się ogromnie w dniach 
występów. Rozmawiam wtedy ile możności jak naj- 
mniej i to głosem cichym, o czwartej jem obiad, 
unikając słodkich rzeczy, które uważam za szkodli- 
we dla głosu. Jeszcze jedną weżną radę muszę dać 
początkującym Śjiewaczkom Należy przyzwyczaić 
się do oddychania nosem, do niemówienia na wolnem 
powietrzu i do spa iu z zamkniętemi ustami. Co do 
mnie — mówi p. Rozć — to wiem, że wciąż muszę 
sią uszyć; Żadna śpiewaczka nie powinna zarzucić 
stułyów, dopóki publicznie występuje. Patti, Alnany 
i inne he.oiny śpiewu ó6*iczą sią nieustannie i po- 
pisują przed znawcami, aby udoskonalić się w swej 
roli. Słyszałam, jak Patti dwadzieścia razy powta- 
rzała prostą angielską balladę, zanim się odważyła 
wystąpić z nią publicznie. A jskże często można 
słyszyć młode, pwczątkujące Śpiewaczki: „Umiem to 
doskonale, nis potrzebuję repetycyi.* Blędnem jest 
przypuszczenie, że śpiewaczka powinna mało jadać. 
Chcó w dzień występu wcześnie obiaduję, za to po 
skończonej operze posilam się znakomicie, Ostrożną 
atoli musi być Śpisweczka w wyborze potraw. Menu 
śpiewaczki nie powinno stanowczo zawierać: paszte- 
tów, orzechów, migdałów, rodzynków, sosów i mixed 
picklesów. Z potraw mięsnych najlepsza jest bara- 
nina i wołowiną. Bez ujemnych skutków na głos 
spożywać także można: ryby, dziczyzuę i jarzyny. 
Specyalnie zsłecać trzeba Spiewaczkom dobre owoce, 
a z napojów: Claret. Fant winogron okazał się zna- 
ksmitym środkiem wzmacniającym mięśnie gło- 
sowe.“ 

W Wiedniu zdarzył się następujący wypadek: 
Młody podporucznik 87 pułku piechoty, nazwiskiem 
H .fman, obchodził eię w okrutny sposób z podwis- 
dnymi. Władza wojskowa wyto:zyła mu za tośledz- 
two dyscy,linarne, btórego skutek był ten, że Hof- 
mana skazano na Sześć miesięży aresztn garnizono- 
wego. a po odbyciu z aresztu na wydalenie z ar- 
mii, Na mocy tego wyroku wtrącono Hofmana do 
więzienia, Młody człowiek przemycił jednak do celi 
więziennej rewolwer i strzelił sobie w głowę. Cięż- 
ko rannego odstawiono do szpitala. Hofman pocho- 
dzi z dobrej rodziny i jest szwagrem he. Szapare- 
go, szefa sekcyi handlowej w Iijece Dawniej stał 
w Poli, stamtąd jednak za maltretowanie Żołnierzy 


przeniesiono go do Wiednia i wytoszono mn dy- 
scyplinarkę. 

interwiewy. 4 Paryża nam piszą : Pozwolić 
się interviewować, czy zamkuąć drzwi przed re- 


porterami ? Oto kwastyu, którą się obecnie zajmu- 
jemy... 

Ciekawem jest, zkął ona powstała? Oto z 
prób jeneralnych w teatrach i innej kwestyi wie- 
cznie piekącej i drażniącej. Dyrektorowie testrów 
ogromnie nie lubią prób jeneralnych, na które z 
obowiązku muszą zapraszać wszystkich krytyków 
teatralnych i t. zw. „soiriótaa”: każdy większy dzisn- 
nit zamieszcza tutaj, oprócz krytyki sztuki i gry, 
wrażenia z wieczoru, 0,isane sposobem bulwarowo- 
fejletonowym, p. t. „Solróa d'hier*, Publiczna 86 ta 
podobno bardzo demoraliznja aktorów i bardzo do- 
kacza dyrektorom. Z drugiej strony, trudno wy- 
magać sprawozdania po przedstawienia, które się 
kończy około półaocy, od dziennika, który się za- 
czyna drukować nad ranem. Ztąd — wieczny anta- 
gonizm, który tym razem niezręcznie rozżarżył Sar- 
cey i nie mając o czem pisać, kropnął ertykolik, 
gdzie stanowczo podzielił zianie yrektorów i po- 
tępił próby jeneralne. Zıraz się tedy zagotowało 
w królestwie bibuły: „różnemi dregami lecą inte- 
viewerzy do powag z pozwami* i dopytują o zianie 
w tej mierze. Co za ytają kogo z dyrektorów, ka- 
żdy odporiada, że wahał ią znieść p:óby jedynie 
ze względów uprzejmoś i dla krytyki, ale kiedy je- 
den z najwybitniejszych jej przedatawicieli sam 
rŚwiadcza się przeciw temu przywilejowi, to on — 
i owszem. Między iunymi Aleksander Dum.s także 
potępił próby i przy sposobnoś i „przejechał się“ 
trochę po dziennikarstwie i krytyce. 

Krytyka, ma eię rozamieó, oburzyła się i pan 
Pessard w Gaulois wysiął przeciw  interviewowa- 
nym energiczny artykuł, na co Aleksauder D mas 
odpowiedział listownie, Że interviewer żle wyraził 
myśl jego, która nie była tak  k.t:goryczna, a za 
to bardzo kategorycznie ogłosił, ażsby odtąd Żalen 
interviewer ha oczy mu się nia zjawiał, bo inter- 
viewy w ogóle nie mają garsu. 

Z .drasnęło to starego Jaliusza Simona, który 
wraz z Rensnem i Zolą znany jest j ko „łaskawa 
opatrzność* interviewerów, i dziś pisze on, że intər- 
view jest, przeciwnie, wynalazkiem bardzo dobrym, 
bo pozwala publicznośi zżyć się bliżej z wybitnymi 
ludżmi, a tym ludziom rzució swe zdanie na szalę 
opiaii w kwestyach, które nieraz w osobnym arty- 
kule traktowane być nie mogą. Takie same jest 
mniej więcej zdanie Emila Olivier i Augista Vao- 
querie, a przytem publiczność lnbi interviery, a re- 
port:rzy potrzebują z nich żyć, więc prawdopodo- 
bnie Dumas tym rezem zostanie przegłosowany, 

Order dia sług Ministec spraw wewnętrznych 
w Ssksonii wyjadaa! u rząłu nstaaowieaie no4ego 
orderu z przeziaczeniem dia słag, którzy wieraia i 
uszciwie siyżą swoim chleboławcom. O derem ne 
gradzaną bęlzie służba za trzydziestoletni pobyt 
w jeinem miejscu, a będzie on w formie wielkiego 
srebrnego medalu z poztretem króla Alberta z je- 
duej stcony i napisem „Wierność i praca“ z dın- 
giej. Mężczyzni nosi będą order na piersiach na 
zielonej wstążeczce, kobiety za na szyi na Czarnej 
akgamitce. 

Ofiary. Na kościół w Kochawinie otrzyma- 
liśmy od p. M. M. z Potoka złotego 2 z!r. 

Zmarli Mikołaj Karczewski, a, tokarz we- 
teran z roku 1844, umarł w Kutach, przeżywszy 
lat 78. 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 9, w pol. 
-|- 109 R. Barom., 759. Spada. Deszsz. 

Myśli. i 

Jak gą głosy, lubo piękne, a jednak nie do- 
nośne, tak są także umysły, choć poważne, a prze- 
cież nie imponujące. 


Głosy publiczności. 


Gmina Brodki składa niniejszem pobliczne po- 
dziąkowanie WP. Torosiewiczom, właścicielom dóbr 
w Brodkach, za wyełanie własnym kosztem 35 star- 
szyoh dzeci szkolay h i ailkunastu włościan na 
wystawę krajową. Kosendriak, naczelnik gminy, 
Dolinka, naaczyciel. 


, 
Część ekonomiczna, 
8 Lokalna taryfa towarowa część II zeszyt 1 
z dnia 1 stycznia 1894, Z dniem 1 bm. względnie 
z dniem otwarcia rnchu ua lokalnej kolei Plan-Tachen 
względnie Wotic-Selcan, a o ile nastąpią podwyż- 
szenia należytości przewozowych, z dniem 1 pa- 
Łlziernika rb. wejdzie w życie do datek VI do po- 


3 


p G’ 7a at ab 
felegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 10 września Czeladnioy ta%piòer- 
soy uchwalili rozpocząć dziś bastówkę. Żądają 
oni skróoenia czasu pracy, zylesienią robót u- 
kordowych i minimalnej płacy 12 złr. tygo- 
dniowo. 

Paryż 10 września. Pooiąg pospieszny, 
który odjechał stąd do Kolonii wozoraj w po- 
łudvie wyskoczył z szyn koło Apilly między 
atacyami Noyou a Chauay. Bliższych szozegó” 
łów tej katastroiy jeszoze nie me, obiega je- 
dnak rozłoska, że liczba zabitych i raunych 
wynosi okoła 40, 

Paryż 10 września. Skutkiem wozorajszej 
katastroty kolejowej kolo A.pilly zginął naczel- 
nik stącyi i kilku podróżnych, ciężko ranni są: 
Maszynista, palacz i dozorca zwrotnicy. Ogó- 
łem zginęło 5 osób, a rannych jest około 60. 

Feszt 10 wrześniu. Kongres demografi- 
ozno-hywieniczny zamknięto wczoraj mową mi- 
nistra Hieronymiego, w której on dziękował 
wszystkim uczonym za ich obftą w owoce 
dzi»łalność, oboym rządom za wysłanie swych 
reprezentantów, a miastu za gościnność. Na 
zakończenia wzniesiono entuzyastyczny okrzyk 
na cześć Ussarza i protektora kongresu, arcyka. 
Karola Ludwika, Jako miejsce przyszłego kon- 
gresu obrano Madryt. 


Bukareszt 10 września. Podczas wozoraj- 
szego nabożeństwa w tutejszej katsdrze kato- 
lickiej przecisnął się jakiś człowiek aż przed 
sam wislki obraz, ukląkł, jakby ohoiał się mo- 
dlió, a nastęrnie rzucił się do ołtarza, przy 
którym trzech księży odprawiało sumą i po- 
czął wywijaó długim nożem. Dwaj mężczyźni 
przyskoczyli, odebrali mu nóż i przeszkodzili 
spełnieniu zbrodni. Człowiek ten jest prawdo- 
podobnie obłąkany. ' 

Kopenhaga 10 wrzasaja Księżniczka Lu- 
dmika, najsta sza córka duńskiego następoy 
tronu, zaręsz?ła się z księzem Fryderykiem 
S:haumbsrg: Lippe. 

Charlotenburg 10 września. Profesor Heim- 
holz umar? wosoraj. 

Nisz 10 wrześuia. Z powodu bardzo nis- 
kiego stauu wody w rzeca Sawie %orznojł 
król zamiar odbycia podróży do Szabaczu 
i zostanie tu aż do końos września, 3 


ee a a sj 
Nadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tøk 
ona is siebie za nią Żadnej odpowiedzislności. 


Na czas pobytu Najjaśniejszego Pana 
dla użytku Najwyższego dworu 
dostarcza PIWO wyłącznie 
BROWAR MIESZCZANŃNSKI 


wr Pilznie zal 1842 
za pośrednictwem Reprez*ntacyi swej mieskczą- 
cej się we Lwowie Rynek 43. 


AE a Worm 


Specyalista chorób skórnych i wajiirycgnych 


Dr. Rapp 


„powrócił i ordynuje ul. Wałowa liszba 11. 
SPECTALISTA chorób nosa, gardła i płac 
Dr. K. Trzeieniecki 


b. sekandaryusz k'iaiki profesora SCHRÓTTERA. 
ordyn ul. Kopernika Nr. 14 od 11—12 przed i od 8--5 


po poł. 
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| Wstę; wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a. 


M. JONASZ A 
dom bankowy i kantor wymiany 
wə Lwowie, ulica Jagłeliońska 1. 3. 


86 kupuje i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


na 4'/, wągierskie losy hipoteczae 
po 2 zł. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 15 września 189. 
Główna wygrana 100.003 koron, 


Przy zamówieniach z prawincyi uprasza się 0 doły- 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Rok założenia 1853. 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulice 
Earols Ludwika 1. 1. 


kapale i sprzedaja wazelkia pa >iary wartościowe. 
PROMESY do ciągnienia 15 września 1894 ną 
4*|, losy weg. banka hizotecza:go po xir, 2 wras 
ze stemplem, Główna wygrana 100.000 k. Losy wy- 
stewy krajowej po 1 sł. 

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA. Pra- 


namerata roczna {'60. Na prowinoyi sł. 1'80. 


Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwzotnę pocztą. i 


CoO RZEZ ARR OR 


Wiedeń dnia 10 wrześaia, (godz. 11 w połudr. 
Kredyty 368'25, kred, węgierskie —*—, Anglob, 
16950, Uniony — .—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 2636), Akcye tytoniowe ;222.50, Staats- 
bahny 356 75, Lombardy (z kap.) 113.— Elbethale — 
Renta papierowa —.—, Renta węg, 40/, kor. —, — 
Renta węg. złota 40/, —,—, Alpiny —.—, Marki 
60'90' Losy tur, —-—, j 
m A 


mensan 
Lwów dnia 10 września. (Z Isby handlowejj. 


AKcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 xl. m. k. 15:50 do 21850. Kolej Lwow.-Czera. Janku 
PO 200 xl. w. 279.60 do 28260 Banka iipotecznóge Pa 
200 sł. w. a, 413— do 423— 

Listy zastawne m 100 sl: Banka hipoi, gal 


5’), lowow. w 40 lat, 101'10 do 101:80, 8%, z 10%, prom 
109-80 do 11050, 4-|,*|, Boa. w 50 lai, 1:00— do 1°73. 
Banku krajowego 4'|,'|, boa. w 51 lat. 10710 do 10083 
Banka krajowego %'|, los. w 57 lat. 96:50 do 97.20 dor 
kredyt. gal. zięzask. 4*, (I emizya) 97/0 do 9840. ź | 
los. w 413, lat, 97.50 do 9920, 4'/, kos. w 58 latach 066) 
de 97:20, 43,"|, loz. w 52 lat. 

Ubligi za 100 zl: Galis. faadusse prupinaczjnago 
4'|, 96:50 do 97.20, Bukow. funduszu Propiaacyjnego GO 
10160 do 102790 Kom. banku krajowego 5, w. a. Ii ve 
10220 do 10290, Pożyczki krajowej 6|. 105— do ~m, 
A'l h 100:—- doto 704". uszata 1381 ©5 30 dą 0652 è | 
à roka 1598 96 — do 96 70. 

Monety. Dakat cesarski bUt dy 595 Fapolèca- 
dor 953 do 99). Póliapëryàl 1016 da F 
rosyjska BraDrA 4 
rek siomi (Vi) 


——— da ——. 


-- Hosa 
owy papierówy 13r —do1.15],— IR mę* 
o 81:26 


| 


WE LWOWIE kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawa: 59. Obligacys komanalna bąnka krajowego, 4'/,/, i £fe pożyczkę krajową, 


Obligacye długa 
saikkraikisionici 


warunkach. Wypłatą wylosowanych plat 


ństwa Akaye bankowe i kolejowe. Obligęcys piarwazsństwa, Liosy państwowe i przwstua, Monety austryacki i zagraniczne 
agoa obligasgi i losów. jaz staź platayoa kapoaów bea dolicasnia prowizyi. Zlegania na 


glełda wykenuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najiaószych coznak. Zlecenia z prowincyi wykonaje odwrotną pocztą bes doliczenia prowis yi 


— || czai ZZOZ 
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ZERA 


przez Florencyą Marryatt. | 


Wieczór spędził Romilly gwiżdżąc, śpia- 
wając i nieomal że tańcząc po pokoju. Całą 
zawartość podróżnych tłumocztó* swoich wy- 
rzucił na podłogę i biegał od jednego zajęcia 


: | Sam nie zdawał sobie dobrze sprawy, czy jego 
E. (Ciąg dalszy). ` wesołość była naturalnym wynikiem rozrado- 

— A kiedyż wolno mi będzia przyjść po od- | wanego serc», czy tylko sztuczną grą podnie- 
powiedź? — nagli! Gordon. conych do najwyższego stepnią nerwów. Czuł, 


Starzec uśmiechnął się na widok jego go- | ża bierze na siebie wislką odpowiedzialność i! 


rączkowej aiesierpliwoś i. ma wiedział, ozy sily jego sprostsją zadaniu, 

— Jutro wieczorem, mój syuu —odparł lago- |oo chwilami przygnębiająco oddziaływało na 
dnie i dłoń jego błogosławiąca spoczęła ch milę 
nad głową młodziana, poczem szybko wyszsdł 
z pokoju. 


nego wrażania, podwajając głośne wybuchy 
radr sci. 

Nie otrzymawszy nazajntrz żadnej wiedo- 
racści cd ojca Józefa, około piątej po południu 
kazał osiodłaó kusa i pojachał do leśniczówki, 
asly rorgorączkowany myślą o powitaniu swej 
przyszłej narzeczonej. Widział się już u jej nóg, 
azal biała jej ramiona zarzucone dokoła swojej 
azyj, als na samym ws ępis spotkało go roz- 
czarowanie, gdyż na odgłos kopyt końssich 
ksiądz sam jeden pojawił się w progu domu i 
edzbrawszy z rąk jego lejce, kuoa odprowadził 
do stajni, prosząc go, aby się zatrzymał chwilę 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Stało się! Gordon Romilly dał słowo po- 
ślabió Werónikę Moors i jako człowisk honorn 
nie mógł sią już cofnąć. Tak przynajmniej, 
ochłcvąwszy z pierwszego, p: driecającego wra- 
żenia rozmcwy z księdzem, zadecydowzi Sata | 
w scbie wśród samotnych tczwyśliń rsd tem, 
Go zaszło. 

Nie żałował byvajmajej przyrzeczenia, 
która dał tak niecpatrznie; przesiwnie z przy- i 
jemneścią myślai o tem, ża w szelə gorąrzki | w bawialni. 
przeżroczył zazorę, której nie odważyłby się| — Veto, Vero!.. Moją koohans, moja naj- 
przekroczyć z zimną krwią. OCbhwilami wpra-| droższa! Przyjdź do mnie! — szepuął donośnie 
wdzie dozaaweł niewilego wrażenia na wspo-j u stóp sohodków prowadzących ua górę. 
mnicula o gziawia ojca, który soiągaie na sie- Ale ra to zaklęcie biała widzenie nie 
bie przez tak ramowolny posiępak,, ala posde- i szłynęło do niego z mrocznych głębi koryta: 
szał się tem, ża malżeństwo jego pozostanie | rza, a ojcieo Józef, uaszedłszy go niespedzia- 
tajemnią aż do chwili, kisdy mu sią,spedoba j nia x tyłu, uśmiscbuął sią z jago zawiedzionej 
ogłosić ja jawnie światu. Za zwykłą lesko-| miny. 
myślocśiią swoją uie zestenawiał się uad ujem-| — Vera nie przyjdzie, dopóki nie otrzyma 
nori stronami skryte-o związku. W:dzał wniąż | mago zezwolenia — rpokojnie przemówił ksiądz. 


przed sobą, jakby w halucznicyj, wdzięczą i| — Wybączysz mi van, Że to niə nastąpi, aż 


uroczą postać Very, z usteczkami rozehylonemi | dopiero po poprzedniam mojem rozmówieniem 
rozkosznym uśmiechem, z oczami pałnemi szozą- | z panem. 

šola, i rwał się ku niej za wszystkich sił doszy, 
nie pytając o to, co potem będzie. 


MARA EYE z 


| EE 


Ek 


do dzugiego, nie moząc sobie znaleść miejsca. | 


niego; ale otrząsał się z pod tego nieprzyjem- į 


Wskazeł kapitanowi krzesło, na które ten | dać jej mogę. 
rzucił się o:ły drżący z niecierpliwcści, gotów; 


PRZEGLĄD z dnia 11 wrseśnia 1894. 


|przyrzeo”wrzystko, ozegoby od niego wymaga- 
jno, byle tylko raz już ujrzeć swą bogdankę. 

` — Panie — rzekł misyonarz, k'órego chło- 
day s;ozój drażnił do najwyższego stopnia roz- 
ognionego młodzieńca — wiadomość, której mı 
j udzieliłeś wezoraj, przyprawiła mnie o bez- 
| senną noo. 

| — Bardzo mi przykro — zaczął kapitan rcz- 
! targniony. 

— Tak — ciągnął ojsieco Józef — powrósiw- 
szy do domu, wybadałem Verę, któraj rumieńce 
i milczenie zdradziły więcej od słów, że przy- 
ohylniejszą jest pann niż biednemu Dawidowi. 
| — A oo, ozy nie mówiłem ci ojcze? — try- 

nmfująco zawołał adjutant. 

— Było to do przewidzenia — z odoianiem 
mimowolnego smutku odparł sterzao. — Cóż 
dziwnego, że taka olśniewająca perepektiywa, 
otwarta przed cczami biadnej dziawczyny, za- 
wróciła jej główkę? Ale, panie mój łaskawy, 
jest ona dzieckim jsszoze. Przed dwoma mie- 
siącami sxchozyła zaledwie siedmnaście las i 
gdyby starsi nie troszozyli się o jej przyszłosć, 
mogłaby sama nabawić się wielkiaj biedy. Ze- 

: więc pozwolę jej widzieć się z panem i o 
! 


żoną ? 


siada ʻua ziemi. 


cie Uznam za Żonę. 


dać, mój synu. 


krok dalej posunę olą tę sprawę, od której 
los sieroty zeleży, muszę wpierw dobrza wy- 
rozumieć, 
dem niej? 


jakie są zamiary pańskie wzglę- 


że ze względów rodzinnych nie mogę obecnia 
przyznać jej tytułu małżonki. Preguę dla uni-| — 
|knięcia sporów familijnych pojąć ją za śozą j 
w tajemnicy, którą zashowem do czasu, zanim 
publicznie ogłoszę moje msłżsńsitwo, ohoę, aby 
Vera prywatnie korzystała tak z mojego na 
zwiska, jak z przywilejów przywiązanych do 
pozycyij mojej w świecie. Oto wszystko, oo dziś 


— Zapawne, że i to wiele, zważywany, ża 


zm e 


Broom rziOWwacmie m wykiyc| Wina różnorodne, białe i czerwone 
drukiem Ly, ot. gd vyrmae, *Ł€-|naturalne pad gwarancja, 6 smaku zna- 
stym zań drukiewa 3$ et. komite, wytrawne. pokra po cenach naj 
— gmakomite tutki niskiejeny Niras! niżasych hasdel delikatesów i win M, Ba- 


Ezczeja wioskiega 


SKŁAD FABRYCZNY | | 


— Nie bój sią o cześć i reputacyę Very, mój 
ojcze — wesoło przerwał zakochany młodzie- 
nieg. — Dobra sława mojej żony równie drogą j Nie mogę tsmu wierzyć |... ; 
mi będzie, jak moja własna. Tymozassm zosta- i 
wią ją pod twoją opieką, tu na tem ustroniu, 
lub teå w sposób, jaki sam mi wakażesz, zape- 
wnię jej odpowiednią pczysyę; 6 przyrzekam, 
iż jeżeliby częste wizyty moje na laśniczówce 
wywołać mialy najlżejszy skazdal, 'o baz zwłoki 
czasu zabiorą ją ze sobą do Madrasu i otwa:- 


— Kiedy tak — rzekł stątzec — powstając, 
to zarzuty moje upadają sama przez się. Nicze- 
go więcej od cisbis juk na te*sz nie mogę żą- 
Vera ze wzglądu na świetną 

przysziosć otwartą przed nią, może ozs: jakiś 
poczekać cierpliwie i ukryć szczęście swaje 
w tem zaciszu, gdzia nie wyśledzi go Żadna 
lndzkie zazdrośna cko. Ale musisz jeszoża za- 
sięgnąć jaj zdania w taj kwestyi — dodał 

— Mówiłem ci juź wozoraj, ojcze — z pe- | z uśmiecheiw. — Zatera nie będę dłnżaj zatrzy- 

wnem znuiecierpliwieniem odrzekł młodzieniec — | mywał jej zdala od cisbie. 
Stacąwazy u stóp krętych sohedków, zs- 
wobso świat. poślubió twojej siostrzenicy, ani; wołał głośno: Vero! potem wyszedł ssybko. 
Muszę zaopiekować sę pańskim kucem | 
rzekł do geścia — gdyż cd wyjazdu mago bie- 
danego chlopaka wszelkie starania około gospo- | 
darstwą spadiy na moją biedną głowę. 
To mówiąc wyszedł, a Gordoa zajął wy-| 
ozekujące staaowiako pod sokodami. W jednsj | katolikiem — rzskła z gorącem praejęcierma. — | 
| chwili drzwiczki u góry obworzyły się i Vera | Gdybyś był beretykiem, nasze małżeństwo nie 
| cała w bieli pzwiawnych rauślinów, drży 
płoniona, szczęśliwa, stanęła w progu niby nie- 


Poleca się dantel wie ZULU" JJEEL  Btadtmar GQ Llera we Lwowie. 
Akademia handlowa w Gracu 


akademia dla handlu i przemysłu. 


ROA ZOT ZAWO, Z NO - 
jest ona tylko ubogą córką żołnierza — rzekł biańskie zjawisko, gotowe na ziemskie raklęcić 
ksiądz. — Ale w jakiż sposób zamierzasz pan | sfranąć z wyżyn w objęcia śmiertelnika. Al 
urządzić swoje życie, gdy Vera zostanie twoją i spotkawszy spojrzenie pełne żaru, biegnące ku 
Dajmy na to, że na razie zrzeknie się: niej z dołu w niewysłowionem pożądaniu i tę: 
chluby piastowania godności tej publioznia, ale skuovie, zawahała się, lękliwa, zawstydzona í 
nie mogę przecież pozwolić, aby złe języki szar- ‘ 
pały jej uczciwą, dziewczęsą sławę, która jest: 
jedynem dobrem, jakie to biedue dziacko po- 


nie wiedziała, czy iść naprzód, czy też się 
oofnąć. . 

— Ohodź, Vero — błagalnie prosił Gordon — 
chodź i powiedz, czy chcesz zostać moją żoną! 

— Pańską żoną? — szepnęła w oichym za” 
chwycie. — Pańską żoną... To być nie może!.. 

— Powiedz tylko, że chcesz, moja ukochana, 
a przekonam cię zaraz o prawdzie moich słów. 
Als mcże ty nie chcesz ?... 

— Monsieur Gordon! — odparła tonem słod- 
kiej wymówki. i 

— Więc chodź i objaw mi twoja życzenią— 
na'egał coraz tkliwiej i wybieglłszy na jej spo- 
tkanie, utulił ją w swoich objęciach. | 

— Ohoesz być moją żoną, Vero? — spytał, 
składając pierwszy pocałunek na jej drżących 
ustach. ' p: 
Chos — odparła cicho, rozmaąrzona 

— I nie będziesz muie jaź odtąd ' nazywała 
panem? 

— Nie, panie — rzekła, nie wiedząs Sart 
co mówi i łagodnie uwolniwszy sią z namig- 
|tasgo uśsisku ramion, opasujących ją silnie. 
szepnęła z oczyma cichej wdzięczności, zwró 
conami na obraz Matki Boskiej: 

— Ssiate Mère de Dieu, je vous bénis pour 
toutes vos bontó2. 

„I mmaoczawszy paluszki w krepielnioy, 
przeżegaała się pobożnie święconą wodą,'& ro- 
tem drobny zaak krzyża zukreśliłą nad czołem 


ZZ 2 EWA TWA 0 NE 


,narzsczonago. | 


— Ach! jakżo Bogu dziękuję, że pan jesteś 


rłąca, za- | mogłoby nigły dójść do skutkn. i 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


[A y la 1. Ksź skiej i Braj - 
dnia T ran ean 0, skiej Riig baii 2080 ean e it 2. k. aprzyw, fabryki Dnia 15go września br. rozpoczyna się w tej akademii | 
va Do de lk» oz a światowej sławy T k ada ck kry. BAR. tych któzy ni r i | 
E R3> p -E-e rzy roczng kursa i kurs przygotowawczy dla rzy nie mogą ` 
m k e e chi Nowe urządzona A AIN A s BERNDORE być przyjęci do AE Absolwenci tej instytucji mają prawo do słażby | a Zaproszenie j 
i i i Ó © EZ ; jednorocznej przy wojsku. | o łaskawego zwiedzenia oso- 
stany przewodniki polskie i Kawi Arni a wsgiorskie, hiszpańskie i = e Kurs dia abiturientów. Jednoroczny kars kupiecki dia tych, || bisoia w Paryżu Berlinie || 
niemieckie (bra Zippers). Ka- . LR francuskie, ə którzy s koły śradnie pokończyli a meją zamiar oddac się zawodowi kupiec: | 5 W i Monachi I 
Sy, pamiątki, sprzedaję tak w Koniak. Likier EN ACZYNIA kiema lub też studya te obok uniwersyteckich kiltywować. Wyjaśnień w vwenecyj, Monachjum wy- 
Horze zk „Bi. R w Lw narodowa e , y zteżowe i doseorows z do przyjęcia 3 ulokowania jak i prospektów udziela dyrekcya han- | szukanych 1 zakupionych ga- 
wika 9, jak i w żicaku me), = E. 7 r i ja , i > ii i | 
wstawić ea Krzewy głów.|róg ulicy lagielońskiej i 3go Maja A Ria IZ ct cMóżkiege |. sipaki lowej aka emil w Gracu SE dyni „ lanteryi i przedmiotów sztuki. 
nej). Zamówienia z pruwincy! już otwarta. RUD SGACZYNLA Ce zie — TAK ZAJ Z poważaniem 
za żotówkę lub za zaliczkę fi Z ` HERBATE A Tæ 1 NA. WEI. 
Plokn, Lwów aj. Harsis Lad powańeniem MwekeMREe x czystego nikl! eglelnie te | skład, plac Trybunalski 1. 
wike 9. Na porto XO ct. przy| Marcin Drummer l; chińską i rosyjską s pozęcaasime długolatniai trenta 
L ćwieka 04. A właćwidel. 250 4-12 | poleca | le I 
Reszikl weiniane 1 barchan.we kolo |—————,- =" — 2- porsas ; à 
, . a: Ę Raczność | Fyciąć, zachosać. Zdu- | G: l. k yj l h di 
ace o Fayanig KC sdewająca | mare „ia kołdogo | Nieomyl- KAROL BANER | z A. Christiana Następca 0 A A G ne OW. all WL Q 
a) <B 2 rada ja zap cga nierzczęsciom W 0 
era" każdem położeniu życia Prospekt na ża- ią d WE LWOWIE T Miis i 
3 Kuracyjne danie. T Kuch Nurnberg RZY” Jai GZ METI W. BILI SKI D podaj 3 sę do wiadomości, że objęło zasiępstwo p P DARY krajo wy zakład wyrobu 
W ne ów aż i ea pg |gerstr 126, 2338 b- przy wl. Krakowskiej I. 11. © a niniejczem wi: , Że ę D x 
HogTUNA Z Feslau Pszenicę i żyto nasienne spre- za Teowie milena Hotmsńche 1. 9 fuj zjednoczonych cegielni we Lwowie i jako jedynie do ko- |= z 
daje Zarząd dóbr Jalana br. Branickiego g| misowej sçrzedaży cegły uprawnione, otworzyło biuro B 
U 0 


w SŚtrzałkuwie p. Stryj. 23218 9? 


Pisarz ekonomiczny kawaler, 
pouz boy zaraz, penya Zł. 1-60, wikt | ż 
stancye, opał, nustuga. Odpisy Śriadectw 
Zw zad dóbr Psary p. Chodorór. 289713 |7 
bk k ACA e wi iov iec 
tyńskie, jedyne prtuiwenie dotrew ności |e statan on zkłowy. MEd onat, Z 
wzmacuiającs ż łądek ównież pobudza |debremi $ iadectwami, władający dosko 
jące apetyt, butwika 65 ct, ;oleca handel |nyją pelskim i ress:m jęsykiem w mo- 
win i deliksiesów M. Balasa róg ul. B:a | ję i piwi, z dwunastole'nią praktyką 
jerowskiej i Kaźrsierzowski | we Lwovie |vgzpodarczą i chwilowo gorzelaiirą, ob- 
2379 3-10 |;najom ony doskon”le z kultura Ja:0*3 i 
porecla koszykarzkiego w Galicyi, poszukuje 
posadę na ordynarye lab tantiemę zaraz. 
Adres: J. Strutz, Jurków, poczta Żabno. 

2613 1—2 


poleca 
Karel Batichen we Lwowie 
_Łaskewe :l-6enia odwzotną pocz 4. 
Wino kuracyjne zerwene dalma 


60.000 złr. 


| Chorcby weneryczne | Już sam 
leczy szybko i gruntownie baz przerwy 
zatrudnienia | 


Już ! 
nade zły do mag” zynu 


| OBUWIA FARLSBADZKIEGO 


Tendier i Lenker 


' przepisu 
sza żę | e 
e. UEŁICH 
od lat przeszło 30 praktykę lekarską 
wykonujący. M eszka obecnia ulica 


Mościelna 1. (róg placa Krako- 
wsk ego l. 6) II. pietro. 
Ordynuje od 12—I i od 5—7. 

Wanny da. od 14, kanapki z pis Lwów ul. Karola Ludwika 21 
E Gośdeki Led Kemia 7 at ||, Motel Angielki 


Poszukuje pomocnika do bac | świeży trans ort obnsia na S3' 
dłu Kkorztnnego, Jan Bliszynssi 'mós ji ZCO obzcny wszelkiego + 0428] U 


OTE. EMC [EE GRACYA EA E OZN. WZT 
Wielka Lwowska Lotarya Wystawowa. 


Główne wygrane 


£ 
d 
f 
JA 
. ' w gotówce z potrąceniem tylko 10%, 
Lwowskie losy wystawowe 
lenberg i Syn, M. Jonasz, 
stanom 014408 „AZ Na WMAPRAEOZRWOJWACEWA 


Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY 


najzzakomitasy środek piękności, jeżeli jednak ten sok wedle 


jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
skutek, J żeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
, skóry tym balsamem, to już nazajatrz rav» odpadają prawie 


wieks:ej spfece, m'anowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Re- 
d;ka: w Czerniowoach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & Fontin dro- 
guerya; w Tarropołu u Murcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 


Ostatni miesiąc. 


10.000 zir. 5.000 zir. 


wwie RE > e~ 


o 1 zł. polecają A. Schel- 
itz 1 Sztoft. 2235 


PJ 


sok roślinny płynący z brzozy, jeżoli w paiu wyświ- 
dziurkę anany jest od niepam <tnych czasów jako 


wynalazcy przyrządzony zoztanie w drodze chemicznej 


Rynek 40 2609 #-3 || dla pinów, pań 1 dzie i a m'a- 
Fiserz ckonemiczny :awale || nowicie buty doskcnałego tylko 
potrzebny zaraz, pessja zł. 180, wikt ręcznoga wzroba jako'eż i 


stancya, opał, csługa Odpisy śsiadectw 
kaloszy 


Zerzad dóbr Pszry p Chot rów. 2597 2- 
Lekcze pomurue skademix, K, L z 

prawdziwe rosyj kis i hambur- 

skis w wielkim wyborze. 


K. poste rest Lwów. 2537 6-7 
Posznuknję majgtkn ziemskie- 

Ceny są najnidsce fabryczne 1 stałe 

wytłóczone na podeszciy. 


go w Calicyi przy kolei 300 do 40: mor poleca 


gów obrzaru w tsm łąki i las. Dom mie 


4dłara, J Nłasiołowakiego: w Bielsku a Alfreda Blnmenthala i w drrgaeryi A. Ha 


ey 


o O 10 maedall zasłagi O 


środki do wytępiania owadów domowych 


Sry 
LA 


A: 


niezawodne i wypróbowane $ 


Z RM SRE AE 


sżkalzy p ka w dobrym s aata rów. = ś mianowicie 7 
nież o.ród lub sad ra pożądane. Pośre | M > s 4 : 5% 
r 7 "De am zarzczyl zawiadomóć P. T. za- [| -* 3 z a 
|" dów tey 22 R, R nowną i ublicz +8 iż zdniem 15g0 litea || = FENTILIN Ziółka antimolowe Papier antimolowy %5 
P. A 5 y8 e przepiorłem mój 2:90 2—4 , do wyniszczania moliz do przechowywania ochrania od moli futra, iS 4 
kowróciwszy do Lwo'a grzyjmuję +  zarodkami w sukniach, suknie, portyery, firanki + AAA SA o 


M Magazyn i pracawnię cbuwia || = 
wie. zyzny damskiej wchodzące, vwykonuje|z ulicy Cz» eckiego 1.2 ma plac Ber-| i 
takone jax najszybciej i pcdłag najnow- nardyń=-ki | 4%, :aprzeciw j+n'ralnsj 
szych wzorów paryskich, Z dsiem 15 komendy 

wsześnia 1OZpOCzyna < wieży kurs nauki Zarszem połeca źmiejcz 

kroju metodą f:ancuską, Aleksander Kło |wjelki E boi EE a da Bia ERA 
siewicz ul (herążzyamy 1. 18. 2677 3 ajejeganckie i trwałe po cenach nejprzy 


Wyższy niemiecki instytut nauko-|stepniejssych OP 
wy Zeński Zamówienia w miejsru jakoteż z pro- 


l wincyi nskateczniaa w najkrótszam czasie 
ih. Pick 


Dziękując P T. Szenownej Pabii- 
poin za AR czasowe poparcie pole- 
przypominą P. T. interesowanym, wks NARZ wią 
że jak do ychczas tak i nadal moż- wW Arb i 
na po ukończeniu nauki szkolnej po |__ . AP asiewsk s 
bierać w języku niemieckim daższą BB . = | 
naukę w takim zakresie, że po jej Specjalność 
ukończeniu można zasiąść do egza-| na wystawie pod względem 
minu nauczycielskiego. taniości i jakości. 
Frzypemin jąc P. 1. letaresowanym zdWiarni Waż J 
ten dział naszego zakłud: zaracòmy uwa | Rawizrnia RZnEgO zapi0- 
88, że udzielamy uauki tk du hodzącym|| wsdałe z Gmi dzłei jszym dle Sza- 
nownej Publiczności 2602 2—8 


panienkom jak i na yensyę do n:s od 
sprzedaż wybernej gorącej 


Kiełbasy 


'okój z priedpokcjezę pokoje kawa- 
lertkia z z eblarn » pościołą miesiecznie 

oraz wystawow2po piva Okocimskiego 
na szklanki 


lub dzie ne, Byc akowsta 15. 2310 244 
Zacząd dóbz Osgów potrzebuja 
Cena gerącej kiełbasy 15 ct. 
z kapustą 20 ct. 


od lgo grudnia b. r. 
kontrolora, kasjera 
i zarządzcę gorzelni RR 


w jednej oscbie za kaucją. 
2671 3-3 


jak dotąd wszelkie ruboiy w zskreg kra- i meblach, Flakon 60 ct. 


GRYLON 


wytruwa szwaby, kera- 
kony, atonogi świerszcze 
szczypawki, karaluchy, 
prusaki itp, Flakon 30 at, 


mów. W Krakowie: 


Wszystkie 


są do nabycia w księgarni || 


PAL SPST IAAI 


Polecamy P.T rodzicom wszslkie | 


przybory szkolue Š i 
dla dzisci jako najtańsza u p. Sed SPASA 


A.KRAHL 


; 
Lwów Batorego |. 14. 
P. T. profesorkom i pp. profesorom 25*, 


Zakład introligatorski 
Józefa Strzeleckiego 


Lwów, ul. Sykstuska 8 w pazt+ri8 
poleca się łastawym wagiędom P, T. 


OCZ: 


nieząwodny środek du 


Seyfartha i Czajkowskiego | 


we Lwowie, Rynek 24. 


z głębokich studziea i daleko położouzch 


futer. 
Pudełzo 30 cnt. 
MIKOTON 


i meble Sztuka % ct. {7 
Proszek perski =; 


do wy£ubianią pcheł 


wytępiania pluskw, 1. p. 
Paczka B [0 ct. 


PW. « Flakon ż0, 30 cnt pE 
We Lwowie; przy al. Kopernika 1. 8, i przy ul. Helickiaj róg Bo: ; ©. 
Sukiansice l. 20. Czermiewce: Rynek 2. E; | Lapszyn, p, B zeża y. 


w az 


e, 0A EA 27 A) 


' a 
ER ZR A Ge a wo a krów i WŁ dm m "lg BJ zł 


GiG 


książki szkólne 


sprzedaży cegieł przy ulicy Kościuszki 1. 22 parter. 
Biuro otwarte od 9—1 rano i od 3-6 popołudniu 


Zjednoczone. 
W VIN kiasowym Zakładzie wychowawczo nąukowym 


"W. NIEDZIAŁKSWSKIEJ . 


we Lwowie, ul. Jagiellońska l 7. 
wpisy uczenio odbywają się codriennie od dnia 1 września w go 


dzinach od 11 a rana do 5 popołudniu, kars nauk zaś rozpcozyna |niczne, gorsery z gamą i w ogóle wszystkie 
się 15 września. 
Stałe pensyonarki mogą być umieszczone w Zakładzie zaraz. 


nieznaczn łupieże ze skóry, która staje się przazto lśniąco | $ j n . we Lwowie. 

bisłą i Jenkajan, Bal»am ten wygładza riowatale na twarzy | SR (a || Wykład HET polsko- 

zmarszczki i blizny z ospy i nadaje miodocianą barwe twa- | +** , , , : miemiecki. 

rzy; cerze nadaje białość, delikatncść i śwłerzość, usuwa | „* Biura zarządu sa ul, Akademicka 5 Początek roku szkolnego 1894|[95 

w najkrótszym czasic piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer- gł ww s dniem 15 T śnia "s W 
woność nose, stłaszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika x opisem | %5 się można” codziennie od 2- 8 popo- 
użycie * łr. 50 ct. Dr. Lengisla mydło benzoesowe, najłagodniejsse i najodpowied- | 23 F- abryka sztucznych łudnia w lokalu Szkoły, krakowska 7 
niejsze mydis aja skóry, umyślnie przyrządzona po €0 ct. Do nabycia w każdej 7 IN p L. E. Veltrć 


NAWOZÓW 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ e] 


JULJANA WANGA 


wo Lwowie 
pileca z gwarancyą proceniów i jażości składaików. 


Miączkę kościaną i Superfosfaty 


po możliwie nuizańszych cena h, 


tnzia 26 et, Kon"eis kosa 60 ct, Ficiki car remontante tuzia 60 
: | ets Peonie jachuące, nowe sò! prześliczne w 10 gatunkach 1 sztnka 
*|30 et. Irisy angielskie tuzin 60 ot., 
Poziommki miesięczne tuzin 18 ct., Fiotki Jąkowe do wazonów rzinka | KOC 
10 et. Obszerne csaniki sa żądanie gratis i fran o. 


WAŻNE 
we Lwowie, ulica św. Piotra I 9 > 
Wa Wyroby betonowe i posadzki terrazzo TYB 


' odznaczone zatzczytnie na Wystawach krajcwy:h, poleca własne 
krajowe wyroby A 
posadaki weneckie tarraza, mozaj*owe, imit. granitu, pły.ki maszynowe x ce- $ 
mentu dsseziowane do posadzki, beionoze kanały, skl-p.enia lukowe, rezer- gl 
wosry i muszle do ztu0zień, kchodz, kaikony, żioby å wezelkie tym podobze $$ | 

wyroby z cementu. 


Wzory i kos torysy na żądanie tez, łatnie. 


2376 3—6 


GORSETÓW 
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 2 I pietro 
(naprzeciw Kasy oszczędaości), wyrabia 
gorse'y najlepsz:go kruja jakoteż hygie- 


2599 8—5 


w zakces gorseciarstwa wchodsą3e. 


nima Z 
Przea wys. ck. Wład<ę koac. prywatna 


SZKOŁA HANDLOWA 


ANG 
O; 2%.) 
t E 

l sę 


Re Z powo u ograniczonej liczby miejsco 
NE | poleca się rychle wpisanie, 2064 


Środki 


% a mianowicie : 
€ |Kwas karbolowy surowy i kry- 
+ jstaliczny. Wapnc karbolowe, 
zł Siarkan żelaza i t. p. 
poleca najtaniej 


Lwów, Grand Hotel ` 
Ziwreca się uwagą.. iż firma ta 
kupujs desiufekcyę osłymi wago- 
nami, może też sprzedawać naj- 
taniej. p 2279 


Truskawki *uzin 24 i 25 ct, 


2) 


Zarząd ogreda 
2553 3—6 


ami  $| masy francuskiej 


‘jedyny skład 


Prawdziwej 


EJ ESA Zr! 


ŻULŁI 


ty dlizc u 


Alojzego Hilbnera 


wa Lwowie, Rynek 38. 


Wszslkie inne fabrykaty są mańia- 
downictwem. 


2547 2—4 | 


Do wydobywania wody 


Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincył uskutecznia się najsta- Ą 
ranniej, wzorowo i t wale, po cerach umiarkcwanych 2418 2- 


biz i OR E V ON AOC 


Codzien' ie świeże 


zródeł dia miast, wsi, gmin, wil, cgr. dów 
fabryk, folwarków 1 gospodarstw 


Wodociągi 1 Pompy 


£gWarencyą tanio 1 dobrze 3 
najtaniej 


Józef Friediänder Mikotaj Ludwigi sjloce | WAG kręg © 


Wiedeń i), Dresdnerstrasgge 4K. 
Kosztorysy i cenniki darmo i opłatnie. 


, Lwów ul. Halicka 1. 14. 


ki s] opustu, 8 nczniom daję 16 ct. od I złr. 2409 5—6 zamknięty. 
MŚ 2 ZZ a 28-28 "ym = ońueCzm flfuurmmnninj W Pe ze iwan Jwe ME ZA" - u zez 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Wieiki wybór 
Niafiów F 


zaczętych i wykończon ch, przybory do 
haftu jakozo: Filvzela, filpgfloss, zela 

: a och do prania, włóczwi prandeiwa berlinskie 
cla wszelkich okoli, i BRO budaze pod smyrneńskie i orjentalae Kanwy, juty, ja! 
wy, congres w wtltm wytorze, poleca 


W niedzielę i święta magazyn 


. 526 


ATA A AR M4 MAMA 


BENEDYKT KOPERNICKI 
Erer. optyk 


mechg- 
nik „pod 

* Koperni- 
kiem“. 
Lwów 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna ]. 6. na 
odwachu), polecaw wiel- 


inogrona 


ft slawskie ] 


| 
2 


£ brzoskwinie włoskie 
f Gruszki tyrolskie 
,Nliwki węgierki 

r i.tp. owoce polece 


ST, MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku l, 42, 
' 2452 2—5 


okulary, cwikiery; lornety, binokle, dale- 
kowidze, barometry, Ciepiomierze i t. p. 
Urządzenie dzwonków alaktrycznych, Wazelkiu ro- 


chiej i najtaniej. Zamówienia m pro 
veracya najry EEE odwrotnie, sa 240 


| 
| 


~ 


sea aa O E CZy p J 


DOEDE TENA WORA O Z Z ZE WA OREW 
Z drukarni nar. W. Manieckiego. = Zarządca W. Hodak. f 


